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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Rzecznik

oświadczył
prasowej,
w Genewie do końcowego e-

tapu Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w

Europie „doszły do takiego
momentu, że jest już możli­
wy optymizm”. Na konfe­
rencji w Genewie pozostały
jeszcze problemy do rozwią­
zania, aJe jeśli prace te bę­
dą przebiegać pomyślnie,
istnieje nadzieja, że rozmo­
wy zostaną zakończone kon­
ferencją „na szczycie” w

Helsinkach latem br.

Kilka agencji zachodnich,
powołując się na informacje
ze źródeł miarodajnych

Waszyngtonie
stwierdza,

Bialego Domu

na konferencji
że przygotowania

CZWARTEK
19. VI. 1975 R.
NR 138 (8476)
ROK XXVII
CENA 50 GR.

A," GAZETA
Krakowska

Genewie,
Helsinkach

prace genewskiej fazy KBWE

znalazły się w tak zaawan­
sowanym stadium, iż fak­
tycznie pozostaje tylko kwe­
stia uzgodnienia oficjalnych
wersji językowych
mentów KBWE, po
można by przystąpić
edycji. Agencje te

niają jako możliwy
końcowego etapu KBWE

Helsinkach 28—31 lipca br.

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PaRTII HOBOI NICZEJ Va!ery Giscard d'E3talng pozdrawia mieszkańców: Krakowa te roirnrzysfp-ie przewodniczącego Rady
Państwa Henryka Jabłońskiego, I sekretarza KI< PZPR Wita Drcpicha i prezydenta miasta Jerze­
go Pękali. Fot. Otto Link
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PrezydiiunM
Powitanie delegacji ukraińskiej na Dworcu Głównym w Kra­

kowie. Fot. W . Klag
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do ich
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termin
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Valery Giscard d'l:słaing w podróży po naszym kraju
V

Kraków gości prezydenta Francji
Jak informuje rzecznik

prasowy rządu — 18 bm.
Prezydium Rządu na swoim

kolejnym posiedzeniu rozpa­
trzyło wstępne założenia po­
lityki mieszkaniowej na lat*
1976—1980.

W kolejnym punkcie Pre­
zydium Rządu zaakceptowa­
ło materiały na krajową na­
radę, która poświęcona bę­
dzie określeijłu głównych
kierunków działania na rzecz

jak najlepszego wykorzysta­
nia zasobów surowcowych.

Podjęto także decyzję w

sprawie zapewnienia warun­
ków dla pełnego i termino­
wego wykonania przez tran­
sport samochodowy zadań

związanych z przewozem
produktów rolnych z tego­
rocznych zbiorów.

Prezydium Rządu rozpa­
trzyło sprawy związane z re­
alizacją, w skróconym cyklu
hudowy, kompleksu kolej­
nych wielkokomorowych ba­
terii koksowniczych w Zakła­
dach Koksowniczych w Zdzie­
szowicach.

Dziś inauguracja DNI KIJOWA

Goście mili sercu
Nie zatarły się to pamięci wrażenia niezwykłej serdecz­

ności i gościnności, jakie znad Dniepru wywieźli w ubie­
głym roku krakowianie uczestniczący w „Dniach Krakowa"
w Kijowie. A oto zaprzyjaźniona z podwawelskim grodem
stolica Radzieckiej Ukrainy zawitała w gościnę do prastare­
go Krakowa. Dla podtrzymania tradycji wzajemnej współ­
pracy, dla lepszego poznania i dalszego zbliżenia. Zawita­
ła z prezentacją swego dorobku i osiągnięć, dorobku ludzi

pracy i twórców, z nauką i sztuką, z ludowym tańcem i pio­
senką.

Serdecznie, ze staropolską gościnnością witamy delegację
Komunistycznej Partii Ukrainy, witamy wszystkich przyby­
wających do nas reprezentantów bratniego Kijowa. Cznjcie
się u nas jak najlepiej, bośmy Wam kijowianom, Waszemu

pięknemu miastu. — szczerze, sercem radzi!

PRZEDSTAWICIELE KIJOWSKIEGO KOMITETU

KP UKRAINY JUŻ W GRODZIE

PODWAWELSKIM

Jak podają agencje zacho­
dnie wczoraj po południu
wykonany został w Rijadzie
wyrok śmierci na zabójcy I

saudyjskiego króla Fajsala, |

księciu Bin Musaeda Abd-El
Aziz.

(Inf. wl.) Wczoraj przybyła
do Krakowa delegacja Kijow­
skiego Komitetu Miejskiego Ko­
munistycznej Partii Ukrainy,
która uczestniczyć będzie w

obchodach „Dni Kijowa” w gro­
dzie podwawelskim. Na czele

delegacji stoi sekretarz Kijow­
skiego Komitetu Miejskiego
KPU Wiktor Dobrotwor, w jej
skład wchodzą: Wiktor Anto-

nienko — zastępca przewodni­
czącego Kijowskiego Miejskiego
Komitetu Wykonawczego Rady
Delegatów Ludu Pracującego,
przewodniczący kijowskiej sek­
cji „Przyjaciół Krakowa”; Wie­
ra Szatiłowa — robotnica Za­
kładów „Kpmunist”, delegatka
do Rady Najwyższej USRR, Bo­
haterka Pracy Socjalistycznej:
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Wizyta w

Przypomnienie historycznych związków
polsko-francuskich, najgłębszy hołd pamięci
ofiar hitlerowskich zbrodni, mocne postano­
wienie kontynuacji wysiłków na rzecz świata
bez wojen, Europy pokojowej współpracy
państw o odmiennych ustrojach politycznych
i społecznych — oto główne akcenty drugiego
dnia oficjalnej wizyty prezydenta Republiki
Francji w naszym kraju.

Katowicach
W tym dniu WALERY GISCARD D ESTA-

ING w towarzystwie EDWARDA GIERKA
zwiedził serce przemysłowe kraju — woj. ka­
towickie, wziął udział w manifestacji na te­
renie byłego hitlerowskiego obozu zagłady w

Oświęcimiu - Brzezince oraz — w towarzys­
twie HENRYKA JABŁOŃSKIEGO — zwie­
dził Kraków 1 jego zabytki.

Manifestacja w Oświęcimiu

Sprawozdawcy PAP relacjo­
nują:

Na udekorowanym flagami
Polski i Francji lotnisku w Ka­
towicach, V. Giscarda d’Estaing
i E. Gierka powitali gospodarze
województwa ze Zdzisławem
Grudniem i Stanisławem Kier-

maszkiem.

Pierwszym etapem wizyty jest
teren budowy Huty „Katowice”.
V, Giscard d’Estaing i E. Gierek

oglądają zbudowane tu w ciągu
ostatnich 3 lat obiekty. Goście

udają się następnie do Dąbro­
wy Górniczej i Sosnowca.

Kolejna manifestacja przed
osiedlem Rudna w Sosnowcu.
Miasto to znane jest m. in. z

rozwiniętego górnictwa węglo­
wego. Znaczna jego ilość wędru­
je za granicę. Tylko w br. do­
starczamy do Francji blisko 4

min ton.

Przemówienia

E. GJERKA

I V. GISCARDA
DESTAINGA

zamieszczamy na str. 2

Na katowickim Rondzie, u

ztóp Pomnika Powstańców Ślą­
skich spotkanie z grupą b. po­
wstańców i kombatantów II

■wojny światowej.
V. Giscard d’Estaing i E. Gie­

rek zajmują miejsca w otwar­
tym samochodzie..

kończących się

P. Jaroszewicz przyjął
min. E. Magnussena

18 bm. premier Piotr Jaroszowie* przyjął
przebywającego w naszym kraju ministra
handlu Norwegii Einara Magnusseńa. Omó­
wiono niektóre zagadnienia dotyczące dalsze­
go rozwoju polsko-norweskich stosunków go­
spodarczych i handlowych.

Wśród nie-

szpalerów mie-

szkańców Katowic — jadą do
Śródmieścia. Wszędzie transpa­
renty mówiące o przyjaźni Pol­
ski i Francji.

Gospodarze Katowic zaprasza­
ją gości na uroczysty koncert
w Hali Widowiskowo-Sporto­
wej, bierze w nim udział wielo­
tysięczna rzesza mieszkańców

Katowic.

Spotkanie otwiera Z. Grudzień
— który podkreśla — że w u-

macnianiu powiązań gospodar­
czych między Polską a Francją
aktywnie uczestniczy wielki

przemysł województwa katowic­
kiego.

Głos zabiera Edward Gierek.

Podkreślając, iż w ciągu minio­
nego 30-lccia zbudowaliśmy po­
tencjał przemysłowy, liczony w

pierwszej dziesiątce współcze­
snego świata, E. Gierek stwier­
dził, że ambicją Polaków jest

osiągnięcie jeszcze wyższego po­
ziomu rozwoju, stworzenie roz­
winiętego społeczeństwa socjali­
stycznego.

W planach naszych i ich rea-

lizaoji mamy mocne oparcie w

bliskiej współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi kra­
jami RWPG, dysponującymi po­
tężnym potencjałem i chłonnym
przeszło 350-milionowym

kłem. Jednocześnie pragnieniem
Polski jest rozszerzenie i zacie­
śnienie stosunków z Francją.

W związkach ekonomicznych
widzimy materialną bazę dla

całego rozwoju polsko-francus­
kich stosunków. Polska i Fran­
cja mogą wnieść istotny wkład

do niezmiernie ważnej sprawy
przezwyciężenia ekonomicznych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wiązanka kwiatów dla prezydenta Francji od krakowskich

kwiaciarek, Fot. Otto Link

PIFPmJREKI=

Informacji udziela dyrektor Zakładów

Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego
w Tarnowie — mgr Jan GOLEMO

nnnmHmłnłmfflHninnnimimmwrnfflłmnłRiiimmiHnmmiwifflWfflnłmmHmr

s

S

w

Zrób io
co mati irobfć

jutro
„świąteczny numer „Gazety

12 stron — za 2 zlot*

Kolumna nowohuckiego „Transbudu"

gotowa do wyjazdu

Krakowianie na budowie

orenburskiego gazociągu

Kup KARTĘ UCZESTNICTWA

w Święcie Czytelników „GK
Już za dwa dni rozpoczynamy:

WAWEL - BŁONIA - RYNEK GL.

Zapamiętaj te miejsca, bo czeka cię w

nich mnóstwo atrakcji!.
♦ Widowisko podwawelskie # Festyn
na Błoniach + Atrakcje estradowe
i... kulinarne Kalejdoskop artystycz­
ny w Rynku Cl. + Losowanie wśród

posiadaczy KART UCZESTNICTWA na­
gród Święta - główna wygrana „fiat
126p" ♦ Imprezy sportowe + Atrak­

cje dla najmłodszych w Parku Jorda­
nu Impreza finałowa święta: WIE­
CZORNY SHOW ESTRADOWY w nie­
dzielę na Rynku.

Sekretarki o sobie i swoich szefach
Czy w roku 2000 będziemy umierać na

zawały?
Wspomnienia oblatywaczy samolotów
Kulisy polityki kadrowej Watykanu
O „białych krukach" i Władysławie
Orkanie

„Świąteczny” numer „GK” zapew­
ni doskonale samopoczucie!

W0.W K.N
w RRAKpWiź!

Popierajmy
Autobus Artystyczny

(czekając na jego występ w Krakowie)
Święto i,Gazety Krakowskiej” zaczyna się

dopiero pojutrze, ale już od kilku dni barw­
ny Autobus pełen artystów zajeżdża do wie­
lu miejscowości, w których odbywają się

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Proponujemy smaczne

powidła, kompoty i dżemy
— Zaczął się dla Was sezon. Sadownicy »ą zda­

nia, że owoc, „sypie”. Trzeba chyba skorygować
plany?

— Istotnie. Wobec obiecujących prognoz zwięk­
szyliśmy już plan przerobu truskawek z 350 do
420 ton. Co do innych gatunków owoców i wa

rzyw, też będą konieczne poprawki in plus.
— Należycie do nielicznych zakładów urzetwór-

stwa owocowo-warzywnego, które posiadają wła­
sną bazę. Opłaca się to nie tylko Wam ale i kon­
trahentom,

— Powierzchnia naszej bazy surowcowej wy­
nosi przeszło 1000 ha, w niektórych asortymen­
tach zapotrzebowanie pokrywamy w całości z

własnych dostaw, nrzez co łatwiej ustalać pla-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

W Nowohuckim Przedsię­
biorstwie Transportowym Bu­
downictwa .„Transbud” trwa­
ją już ostatnie przygotowania
do wysłania pierwszej kolum­
ny samochodów ciężarowych,
udających się na budowę pol­
skiego odcinka gazociągu o-

renburskiego. Polskim specja­
listom przypadł do budowy
600-kilometrowy odcinek
między miejscowościami
chranowka a Kremienczuk na

terenie Ukraińskiej Republiki.
Na temat wyjazdu kolumny
rozmawiamy z dyrektorem
technicznym „Transbudu” LE­
SŁAWEM LUBANSKIM.

— Kolumna 30 samochodów
ciężarowych oraz kilku samo­
chodów przystosowanych do
przewozu osób udaje się do
ZSRR w połowie przyszłego
tygodnia. Kierownikiem ko­
lumny będzie dyrektor tech­
niczny oddziału eksportowego
inż. Józef Tuzim. W skład e-

kipy wchodzi 25 kierowców, 3
operatorów, 8 monterów i 3
ładowaczy. Oczywiście na bu­
dowę do ZSRR jadą przede
wszystkim doskonali fachow­
cy, wybrani po starannej roz-

po-
So-

■wadze i specjalnie przeszkolę-’
■ni.

— Proszę o kilka nazwisk.
— Z kierowców jedzie m.

in. B. Gebhardt, J. Dużyk, M.
Górka, spośród operatorów
A. Molenda, monterów — J.
Habeniuk, ładowaczy — St.
Szczygieł. Ale już za kilka
miesięcy pojadą setki nowych
pracowników. ,W szczytowym
okresie budowy ekipa naszych
pracowników liczyć będzie o-

koło 1.309 osób, natomiast
sprzęt obejmować będzie po­
tężną kolumnę około 600 roz­
maitych jednostek.

— Jakie zadania czekają
„Transbud”? ■

— Obecnie, w pierwszym e-

tapie zapewniamy transport
przy wstępnych pracach, przy
urządzaniu zaplecza dla bu­
downiczych, a później środki
transportowe i przeładunkowe

. dla całej budowy.
— No to — szerokiej drogi.
— Dziękujemy serdecznie,

zwłaszcza że droga ta trwać
będzie 3—4 dni.

Rozm. (ks)

2^ TRYBUNA

Pod Skałą Kmity

gastronom
do pozłoty

'

'.,>Tanićć’>. osi Ziemi
Nie mi nic stałego na . Ziemi — twierdzą geofizycy. Nawet

bieguny Ziemi znajdują się w ciągłym ruchu. Polska bierze u-

dział w pracach tzw. służby szerokości. Są to międzynarodowe
obserwacje i pomiary związane z określaniem szerokości geo­
graficznej i badaniem ruchu biegunów Ziemi. Obserwacje takie

prowadzą stacje geofizyczno-astronomiczne w Jozefosławię
k/Warszawy i Boroiccu k/Poznania.

Mierzy się tu bardzo precyzyjnie szerokość geograficzną.
Zmiany szerokości związane są z wahaniami osi Ziemi i prze­
mieszczaniem się biegunów ziemskich. Jak obliczono oś Ziemi

zatacza zv cągu roku kolo o średnicy 10 m. Tyle samo przemie­
szczają się bieguny. Obserwacje takie prowadzone są przez wy­
specjalizowane stacje badawcze w różnych krajach, działające
w ramach międzynarodowego systemu służby szerokości. Wyni­
ki pomiarów przekazywane są do światowego centrum służby
szerokości w Mizusawa w Japonii.

♦ SPORT • SPORT « SPORT • SPORT • SPORT «

l-ligowcy na mecie
♦ Slgsk - III ♦ Spadajg: Gwardia i Arka

Red. A. Wasilewski

nie żyje

YT7ielu turUstów odwiedza znany gastronom pod Ska-
l/f/ łą Kmity, prowadzony przez GS z Zabierzowa.
r r Były tam ongiś wcale smaczne obiady i nie najgor­

sza czarna kawa. Aliści trzy miesiące temu gastronom
ten zamknięto i rozpoczęto remont, tuż u progu tury­
stycznego sezonu. W ostatnią niedzielę np. tłumy tury­
stów przyjechały do Skały Kmity, by skonstatować, iż
remont w pełni. Aktualnie trwa w dużej sali restauracyj­
nej. natomiast w sali kawiarnianej podaje się tylko kawę
i dania barowe. Rozczarowanie było ogólne. Bez obiadu
odjechała m. in. wycieczka z Tarnowa i dziesiątki indy­
widualnych zmotoryzowanych pości.

Przypominamy GS-owi w Zabierzowie, iż czas przezna­
czony na remont dawno minął, a obecnie mamy już. se­
zon turystyczny. Gastronom ten powinien być czynny w

całości co najmniej od 1 maja br. Kto odpowiada za nieu­
dolność organizacyjna? Bo ktoś przecież zawinił... Bukowina Tatrzańska przez cały rok cieszy się ogromnym

powodzeniem wśród wczasowiczów i turystów. Dom wczasowy

WZSP „Harnaś" nic sawsze jest w stanie pomieścić wszystkich
chętnych... Fot, — Zbigniew Dyla -i

(I.Koz.)

Wczoraj sakoficzyła rozgrywki piłkarska ekstraklasa. W

ostatniej kolejce zadecydowały się losy spadkowiczów. 1 li­
gę opuszczają Gwardia Warszawa i Arka Gdynia.

Walk-a o pozostanie w gronie najlepszych była do końca nie­
zwykle zacięta i dramatyczna. Wszystkie 5 drużyn zagrożo­
nych spadkiem odniosły wczoraj zwycięstwa. Wygrała nawet

warszawska Gwardia z aktualnym mistrzem Polski Ruchem
i to na jego boisku w stosunku aż 4:1! Odniosła również zwy­
cięstwo Arka, ale wygrały także mecze Pogoń Szczecin, Szom­
bierki i rybnicki ROW.

Aż 6 drużyn, na miejscach od 11 do. 16 uzyskało taką samą
ilość 26 pkt. Zgodnie z regulaminem decydowała różnica
bramek. Najgorszą mają: Arka (minus 19) i Gwardia (minus
19) i one też muszą pożegnać się z I ligą. Uratowały się: RÓW
(minus 11), ŁKS (minus 8), Pogoń (minus 5) i Szombierki (mi­
nus 2).

Ostatnia kolejka decydowała też o tym, która drużyna zaj-
mie III miejsce w tabeli, uprawniające do występowania to

Pucharze UEFA. Brązowy medal zdobył Śląsk Wrocław, któ­
ry. wygrał z ŁKS a krakowska Wisła musi zadowolić się
czwartą lokatą. Nie zadowala to w pełni krakowskich kibi­
ców.

Królem strzelców ekstraklasy został najlepszy snajper ostat­
nich Mistrzostw Świata Grzegorz Lato, który zanotował w

lidze 19 celnych trafień i wyprzedził Marzą oraz Kmiecika
— po 15 bramek. (ans)

KOŃCOWA tabela

Śląsk — ŁKS 1:0 (1:0)

Pogoń — Górnik 4:1 (1:0)
Szombierki — Lech 3:0 (1:0)

Legi* — Zagłębie 0:0

Ruch — Gwardia 1:4 (1:3)
ROW — Stal M. 3:1 (0:0)
Arka — Polonia 3:1 (1:1)

Tychy — Wisła 2:2 (0:1)

I. Ruch 30 44 61:27
■> Stal 30 38 40:24

3. Slask 30 36 40:31

4. Wisła 30 34 49:31
5. Zagłębi: 30 31 31:31
6. Legia 30 29 45:35
7. Górnik 30 29 48:46
8. Polonia 3(1 28 25:31
9. Lech 30 28 31:43

10. Tyehy 30 27 34:38
11. Szombii 30 26 43:45
12. Pogoń 30 26 30:35
13. ŁKS 30 26 26:34
14. ROW 30 26 24:35
15. Gwardia 30 26 25:38
U. Ark* M 26 26:45

W październiku ub. ro­
ku odbierał gratulacje z

tytułu 50-lecia pracy
dziennikarskiej. Rozpo-
CZM Jafc jako redakcyjny
rysownik „Ilustrowanego
Kuriera Codziennego”. Za

jego sprawą przed pół
wiekiem po raz pierwszy
w Polsce pojawiły się
zdjęcia na maszynach ro­
tacyjnych. W wieku 24

lat był redaktorem na­
czelnym * humorystycz­
nych „Wróbli na dachu”.
Pozostał dziennikarzem

na szlakach wojennej wę­
drówki. Po powrocie do

ukochanego Krakowa gło-
(D. C. NA STR. 2)
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Przemówienia podczas manifestacji w Oświęcimiu

EDWARD GIEREK:
Przed pierwszą

sesją WRN

w Tarnowie

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło
się posiedzenie Wojewódz­
kiej Komisji Porozumie­
wawczej Partii i Stronnictw
Politycznych w Tarnowie, na

którym omówiono przygo­
towania organizacyjne do
pierwszej'sesji WRN. Ko­
misja wysłuchała również
informacji o stanie organi­
zacji Urzędu Wojewódzkiego,
zatrudnieniu pracowników
byłego Urzędu Powiatowego
oraz wstępnej informacji c

czerwcowym spisie rolnym.
Komisji przedłożono też

harmonogram posiedzeń KG
PZPR i GK ZSL dotyczą­
cych kampanii żniwno-omło-

towej. (tor)

Norwescy
związkowcy
w Krakowie

Dziś przybywa do Krako­
wa, przebywająca w Polsce
na zaproszenie CRZZ delega­
cja Norweskiej Federacji
Związków Zawodowych z

Odd Hojdahlem wiceprze­
wodniczącym ŃFZZ na czele.

Goście zwiedzą oddziały
produkcyjne oraz obiekty
kulturalne i socjalne HiL,
przeprowadzą również roz­
mowy z kierownictwem i

aktywem związkowym HiL
na temat realizacji zadań w

zakresie zapewnienia załodze
opieki zdrowotnej, wypo­
czynku, kwalifikacji kadr o-

raz współpracy z placówka­
mi naukowymi w dziedzinie
ochrony środowiska natural­
nego. Wieczorem zaś w Nad­
leśnictwie w Niepołomicach
odbędzie się spotkanie z ak­
tywem ZZ Pracowników Leś­
nych i Przemysłu Leśnego.

(kud)

Naukowcy francuscy
gośćmi PK

W Politechnice Krakow­
skiej odbywają się od 19 do
21 bm. Dni Hydrauliki Fran­
cuskiej, w których biorą u-

dział prof. dr Leopold Es-
cande, prezydent Państwo­
wego Instytutu Politechnicz­
nego w Tuluzie oraz prof.
dr Jean Nougaro, rektor
Państwówej Wyższej Szkoły
Elektrotechniki, Informatyki
i Hydrauliki w Tuluzie.

W programie Dni przewi­
dziane są wykłady obu pro­
fesorów, uroczyste posiedze­
nie Senatu związane z jubi­
leuszem X-lecia nadania
prof. L. Escande tytułu ho­
noris causa Politechniki
Krakowskiej oraz wieczór
poetycki w Czytelni Fran­
cuskiej, na którym przed­
stawione będą poematy prof.
Escande poświęcone m. in.
Polsce, (ks)

Narada KW MO
w Nowym Sączu

W Nowym Sączu miała o-

statnio miejsce narada kie­
rownictwa Komendy Woje­
wódzkiej MO z udziałem kie­
rowników komisariatów i
komendantów posterunków
MO, w której uczestniczył
I sekretarz KW PZPR Hen­
ryk Kosteeki. Tematem na­
rady, prowadzonej przez Ko­
mendanta Wojewódzkiego
MO płk Stanisław* Radzie­
jowskiego, były zadania sto­
jące przed aparatem Milicji
Obywatelskiej w nowym sy­
stemie administracyjnym
kraju. Należy do nich prze­
de Wszystkim zabezpieczenie
ładu, porządku i bezpieczeń­
stwa publicznego w jednym
z największych regionów tu­
rystycznych kraju, (jót-ka)
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iPOGODA
E

przej-
wyżem

niżem

POLSKI
Zachmu-

SYTUACJA BARYCZNA:
Krakowskie Biuro Prognoz
IMGW informuje: Pogoda
w Polsce południowej kształ­
tuje się w obszarze
ściowym między
skandynawskim a

bałkańskim.
PROGNOZA DLA

POŁUDNIOWEJ:
rżenie duże, przechodzące w

umiarkowane.^ Rano miej­
scami opady deszczu lub
mżawki. Temperatura mak­
symalna dniem od 18 st. w

rejonach górskich do 22 st.
na pozostałym obszarze. Mi­
nimalna nocą odpowiednio
od 10 do 14 st. Wiatry słabe
i umiarkowane północno-
wschodnie. W Tatrach za­
chmurzenie duże, przelotne
opady deszczu. W partiach
szczytowych temperatura
od 8 st. dniem do 4 st. nocą.
Wiatry umiarkowane z kie­
runków południowych.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie umiar­
kowane, nieco cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Kra­
ków 15, Tarnów 16, Nowy
Sącz 15, (Muszyna 16, Zako­
pane 12, Hala Gąsienicowa
11, Kasprowy Wierch 7,
Szczecin 21, Koszalin 20,
Gdańsk 17, Olsztyn 18, Bia­
łystok 16, Warszawa 18, Po­
znań 19, Zielona Góra 17,
Wrocław 15, Łódź 18, Kielce
16, Katów '

Przemyśl 16.

K
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=

=
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15, Rzeszów 17,

•2—3—4—5—8

Znajdujemy się na miejscu każni narodów, na

największym cmentarzysku świata. Wokół
nas, w tej polskiej ziemi — prochy czterech

milionów ludzi ze wszystkich okupowanych przez
hitleryzm krajów Europy.

Właśnie z tego miejsca, bardziej niż jakiego­
kolwiek innego na świecie zobowiązani jesteśmy
przypominać przeciwko czemu i o Co walczyli­
śmy przed 30 laty. Narody powinny pamiętać
czym był faszyzm, czym była i co niosła światu
hitlerowska III Rzesza. Czyż może kogokolwiek
dziwić, że tragiczne doświadczenia drugiej woj­
ny światowej są szczególnie żywe w świadomo­
ści narodu polskiego, który skazano wówczas na

polityczną i biologiczną śmierć? Polska odrodzi­
ła się i odbudowała ze zgliszcz, lecz blizny ran

zadanych przez wojnę i okupację pozostały. Naj­
boleśniejsze są blizny tych, którzy przeszli przez
piekło Oświęcimia i innych hitlerowskich obo­
zów koncentracyjnych.

Czyż wolno komukolwiek zapomnieć o tym
wszystkim, o największym w dziejach świata
ludobójstwie?

Narody winny pamiętać również o ofierze i he­
roicznym wysiłku tych, którzy ludobójstwu temu

położyli kres i uchronili świat od panowania
brunatnej tyranii. Temu obozowi, jak większości
innych, tak jak Polsce i wielu innym krajom
Europy wyzwolenie przyniosła zwycięska ofen­
sywa bohaterskiej Armii Radzieckiej.

Pamiętamy o całej wielkiej koalicji antyhitle­
rowskiej i o wkładzie, jaki do jej walki wniosły
różne narody, szczycimy się wkładem naszego
narodu, który pierwszy podjął zbrojną walkę
przeciwko hitlerowskiej agresji, Walczył nieu­
gięcie i najdłużej. Jesteśmy wdzięczni Francji za

decyzję budowy na Placu Warszawskim w Pa­
ryżu pomnika ku czci polskich żołnierzy i ucze­
stników ruchu oporu ze wszystkich ugrupowań
antyfaszystowskich, którzy „Za Wolność Waszą
i Naszą” walczyli we Francji.

Naród nasz ceni ważki wkład, jaki do walki z

vn giscard rm
Znajdujemy się w obliczu jednej * najbar­

dziej okrutnych ran zadanych człowie­
czeństwu. Tutaj na tej spokojnej polskiej

wsi zatopiona została łódź naszej cywilizacji.
Ponura historia Oświęcimia zaczyna się 14

czerwca 1940 roku, kiedy to przybył pierwszy
konwój 728 więźniów polskich, wkrótce nastą­
piły dalsze.

Pierwsze doświadczenia *
gazem trującym

datują się z września 1941, wtedy również wy­
budowano obóz w Brzezince. Potem był już
tylko nieprzerwany łańcuch pociągów z całej
Europy przywożących transporty więźniów,
także i z Francji: 110.000 Francuzów, z czego
48.000 francuskich Żydów wywiezionych zosta­
ło do Oświęcimia.

Widzieliśmy jak ich zabierano; widziałem jak
ich zabierano.

Oświęcim pogrążył się w okropnościach miej­
sca zarazem przeklętego i świętego należącego
dziś jedynie do tych co go przeżyli i po trzy­
dziestu latach, okresie połowy ludzkiego życia,
mają pamięć ciągle zbyt obolałą by mogli go
wspominać.

To co się tu działo jest bez żadnego wątpie­
nia rezultatem systematycznie prowadzonej
przez narodowy socjalizm akcji. Jest to również
nowoczesna forma nigdy niewygasłego dążenia
do tortury, ciemiężenia, fanatyzmu, ujarzmie­
nia,*'obskurantyzmu, które od zawsze męczyło
nasz nieszczęsny ludzki gatunek.

Kto może nas zapewnić — nawet tu, w O-
święcimiu — że najgorsze okropności jeszcze
nie są przed nami?

Dlatego wydaje mi się, że my, którzy należy­
my do różnych systemów politycznych i spo­
łecznych, które jednak respektujemy i które —

mówię to w tym miejscu nienawiści — kocha­
my, powinniśmy naszą działalność podkreślić
dwoma wspólnymi akcentami:

Wpoić na zawsze młodzieży całego świata
wstręt do tych obrzydliwości. — Wszędzie, w

każdych okolicznościach, na każdym miejscu,
dawać pierwszeństwo rozwiązaniom pokojowym
przed konfrontacją.

Wystarczy posłuchać tutaj krzyku, jednego z

tych które zostały wydane przez mężczyznę czy
kobietę w momencie kiedy mieli zaledwie je­
den metr do komory gazowej, ażeby już nigdy

Popierajmy
Autobus

Artystyczny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

występy. Można więc zoba­
czyć Jacka Fedorowicza, Ry­
szarda Markowskiego i Ta­
deusza Rossa w programie
„Popierajmy się”, posłuchać
piosenek Andrzeja Żaka 1

Gdańskiej Kapeli „Domini­
ka”. O krótką rozmowę po­
prosiliśmy TADEUSZA ROS­
SA:

— W „Święcie" występuje
Pan po raz pierwszy...

— Tak, podobnie jak i moi
koledzy. Zostaliśmy zaprosze­
ni przez „Estradę”, a i pe­
wien sentyment do Waszego
dziennika zrobił swoje.
Pierwszy występ odbył się
12 bm. w Bochni, potem by­
ło Zakopane, Myślenice, Dę­

ipmiEJRm
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ny produkcyjne. Szacujemy, że w tym sezonie
blisko 50 min zł trafi do kieszeni naszych kon­
trahentów. A czy im się to opłaca najlepiej
sprawdzić odwiedzając ich domy.

— Jak długo wędruje surowiec od producenta
do przetwórni?

— Bardzo krótko. Posiadamy 38 punktów sku­
pu w tym dwa obwoźne, w sumie o 6 więcej niż
przed rokiem. Od producentów-potentatów od­
bieramy towar bezpośrednio. Własny transport
uzupełniamy PKS-em i korzystamy z pomocy
kółek rolniczych.

— A co z kadrami w czasie szczytu?
— Bardzo sobie chwalimy pomoc studentów

skierowywanych do nas w ramach praktyk ro­
botniczych. Są bardziej zdyscyplinowani niż pra­
cownicy sezonowi.

— Których wyrobów nie musicie się wstydzić'’
— Sądzę iż kiepskich wyrobów nie dajemy do

sklepów. Nowe produkty to dżemy niskocukro-
we, których produkcję podjęliśmy pierwsi w

kraju, a dalej przeciery pomidorowe i powidła
śliwkowe. Co do tych ostatnich udało nam się
opracować taką technologią, że przypominają w

smaku do złudzenia powidła jakie robią jeszcze

tylko nasze babcie. Posiadamy pięć znaków ja­
kości.

— Jak długo jeszcze opakowania będą cięższe
od zawartości?

— W tym roku postęp jest widoczny. Znacznie
zwiększyła się rozpiętość pojemności opakowań.
Od kilku kg do 40 gramów. Prócz tradycyj­
nych słoików i puszek coraz szerzej stosujemy
jako pierwsi w kraju opakowania plastykowe
Linię z opakowaniami plastykowymi obsługuje
jeden pracownik, podczas gdy przy słoikach po­
trzeba ich aż 20! Prócz tego opakowania plasty­
kowe pozwalają na stosowanie różnych objętości

— Kto szczególnie zasmakował w Waszych
przetworach?

— Takich jest wielu. Nasze wyroby wysyła­
my do całej prawie Europy zachodniej, USA a-

le także na Wyspy Kanaryjskie, do Maroka i No­
wej Zelandii. Szczególne upodobali je sobie
Szwedzi.

— W Polsce statystyczny obywatel spożywa ro­
cznie 11 kg przetworów owocowo-warzywnych.
Przeważa kapusta. Kiedy nastąpi zmiana?

— Kilka barier już pokonaliśmy. Dużo zależy
od urodzajów. Aby było lepiej, trzeba większej
mechanizacji co zdyskontuje niedobory w za­
trudnieniu. W strukturze produkcji staramy się
o zwiększenie ilości wyrobów poszukiwanych.
9 min zł naszych dodatkowych zobowiązań, to

głównie wyroby poszukiwane przez klientów.
Rozmawiał: TOMASZ ORDYK

hitleryzmem wniosła Francja. Bliska jest nam

postać generała Charlesa de Gaulle’a — wielkie­
go Francuza, jednego z czołowych przywódców
tej walki i przyjaciela Polski.

Składając dziś — Panie Prezydencie — hołd
tym, którym nie było dane dożyć triumfu wol­
ności i demokracji, składamy go równocześnie o-

bu naszym narodom, wszystkim nurtom anty­
faszystowskim walczącym w naszych krajach w

okresie okupacji, wszystkim narodom, które
triumf ten okupiły i wywalczyły.

Pamiętając o przeszłości, i o wszystkich pły­
nących z niej naukach, myśl naszą kierujemy
zawsze ku teraźniejszości i przyszłości.

Dotyczy to także naszego stosunku do Niemców.
Oto za kilkanaście dni przypada 25-lecie zawar­
cia między Polską i NRD Układu Zgorzeleckiego,
który przekształcił granicę na Odrze i Nysie Łu­
życkiej w granicę pokoju i dobrego sąsiedztwa.
Wespół z tym, zbudowanym przez niemieckich
antyfaszystów, państwem Polska dokonała za­
sadniczego zwrotu w tysiącletnich dziejach sto­
sunków polsko-niemieckich.

Układ z 1970 roku otworzył szansę dla pełnej
normalizacji stosunków Polski również z RFN.
W żywotnych interesach obu państw, jak też ca­
łej Europy, leży wykorzystanie tej szansy dla
przezwyciężenia przeszłości i budowy przyszłości.
Radzi jesteśmy, że także w Republice Federal­
nej, w jej rządzie dojrzewają opinie, iż podjęcie
tej doniosłej sprawy jest konieczne.

Wyciągając wnioski z doświadczeń przeszłości,
naród nasz zbudował nową socjalistyczną Polskę.
Bezpieczeństwo naszego państwa oparliśmy na

jego rosnącym potencjale oraz na niezawodnych
sojuszach zespalających Polskę ze Związkiem Ra­
dzieckim i całą socjalistyczną wspólnotą.

Przyszłość kojarzymy jednoznacznie z pokojem.
Myślę, Panie Prezydencie, że działanie dla po­

koju jest naszą największą powinnością, którą
przypomnieć należy w tym miejscu, na najwięk­
szym, i najtragiczniejszym cmentarzu, jaki po­
zostawiła druga wojna światowa.

nie szukać w gwałcie najmniejszej iskierki
światła i sprawiedliwości. Gdzie, bardziej niż
w Oświęcimiu w tym przeklętym a uświęco­
nym miejscu, możemy spodziewać się odnale­
zienia wartości moralnych i duchowych? Któ­
rędy, jeśli nie tędy, przebiega nadzieja osiąg­
nięcia Europy niezależnej, porozumienia między
Wschodem i Zachodem?

Co to znaczy dawać pierwszeństwo rozwiąza­
niom pokojowym nad konfrontacją? W Europie,
określamy to mianem odprężenia. Odprężenie
nie oznacza jedynie okolicznościowego rozwią­
zywania trudności politycznych, wyraża ono

wolę współżycia, przezwyciężania różnic z na­
szej własnej woli, wspólnego poszukiwania
możliwości — bardzo szerokich — zjednoczenia
naszych wysiłków. Odprężenie powinno stać się
krokiem pozytywnym, nie tyle zamykającym
jedną epokę, co otwierającym nową. Mogę po­
wiedzieć z. całym realizmem, opierając się na

całokształcie stosunków Polski i Francji, że od­
prężenie pozytywne jest możliwe i że odpowia­
da ono aspiracjom naszych narodów.

Nie zapomnijmy, że to właśnie w obozach

koncentracyjnych Wschód i Zachód spotkały się
po raz pierwszy: jedna walka o te same warto­
ści sprawiła, że Armia Radziecka wyzwalała
Oświęcim, podczas gdy armia amerykańska wy-
zwalała Dachau. Od nas więc zależy, aby z tego
spotkania we wspólnym nieszczęściu zrodziło się
stałe odprężenie, które doprowadzi ustroje o

odmiennej myśli do współistnienia we wzaje­
mnym szacunku i do współpracy zmierzającej
do postępu światowego.

Na świecie, oznacza to wybór drogi dialogu.
Jeśli Francja — nie dająo się zniechęcić —

wszędzie opowiada się za takim dialogiem, to

dlatego, że stanowi on jedyną drogę, która po­
zwala na przystąpienie do niezbędnych uzgod­
nień pomiędzy oczywistymi odmiennymi inte­
resami.

Tak, jak to powiedział jeden z byłych oswo­
bodzonych więźniów Oświęcimia, który znajdu­
je się wśród nas:

„Ćwierć wieku doświadczeń wykazało jak
trudno jest wybudować most nad przepaścią
ideologiczną, która nas dzieliła, ale w imię
przetrwania i wolności nas wszystkich najważ­
niejszym jest, by nadal postępować tą drogą”.
Nakazaliśmy szukać i podtrzymywać dialog.

bica i inne. Codziennie da-
jemy dwa występy — o godz.
17i19.

— I wszędzie pełna wido­
wnia. Publiczność zawsze

bardzo gorąco Was przyjmu­
je. Zobaczyć można Was i w

telewizji, na ekranie kina,
na estradzie. To chyba dość
męcząca praca?

— Ja na przykład spędzam
w hotelach dokładnie pół ro­
ku. Ale, co ciekawe, teksty
naszych programów powsta-
ją właśnie na estradzie,
czasem w trakcie programu
wpadamy na taki lub inny
pomysł. Ani jeden tekst nie
powstał przy biurku i tak
jest chyba najlepiej. Szkoda,
że tego nie pojmuje wielu
satyryków. No i liczy się
także reakcja publiczności.
Czując np. „chłód” widzów
gramy inaczej i to jest już
niezależne od nas. Tak więc
ten sam program może być
bardzo różny.

— „Gwóźdź” Waszych

Drugi dzień wizyty prezydenta Francji
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
barier i budowy ogólnoeuropej­
skich więzi gospodarczych, do
kształtowania nowej międzyna­
rodowej współpracy ekonomicz­
nej, wolnej od wszelkich dys­
kryminacji.

W ciągu ostatnich 3 lat nasza

wymiana handlowa wzrosła 3-
krotnie i w tym roku powinna
osiągnąć wartość około 4 mld
franków. Jest to wysokie tem­
po wzrostu. Sądzimy, że w na­
stępnym 5-Ieciu powinniśmy co

najmniej podwoić obecne obroty,
przy równoczesnym większym
ich zrównoważeniu.

Omawiając dotychczasowy
przebieg rozmów, E. Gierek po­
informował, iż są one szerokim

przeglądem problemów życia
międzynarodowego interesują­
cych Polskę i Francję i wyraził
przekonanie, że przyczynią się
one do zwiększenia wysiłków
obu krajów na rzecz odprężenia
i współpracy w Europie.

Postęp odprężenia przeciera
bowiem drogę do przezwycięża­
nia polityczno-militarnych po­
działów, do powszechnego i

trwałego bezpieczeństwa dla
wszystkich narodów. Ważne w

tym dziele znaczenie miałaby
realizacja ostatniej inicjatywy
Leonida Breżniewa w sprawie
redukcji budżetów wojskowych
oraz zawarcia porozumienia o

zakazie tworzenia nowych ro­
dzajów i systemów broni ma­
sowej zagłady.

Nawiązując do tradycji, która
utrwaliła wiele pięknych kart
przyjaźni między narodem pol­
skim i francuskim E. Gierek
podkreślił; iż pragnieniem na­
szego kraju jest pogłębianie I

kontynuowanie tych związków
na podstawie zasad pokojowego
współistnienia i wzajemnie ko­
rzystnej współpracy.

Z kolei przemówienie wygła­
sza prezydent Francji — Valery
Giscafd d’Estaing.

Prezydent Francji stwierdził,
że naród polski i naród francu­
ski przeszły wspólnie próbę dru­
giej wojny i okrutne cierpienia.
Dlatego są głęboko solidarni wo­
bec przeszłości. Pragnąłbym je­
dnak — powiedział — aby ta

przyjaźń polsko-francuska nie
należała jedynie do przeszłości.

Dobrze wiemy we Francji jak
wielki podjęliście wysiłek roz­
woju gospodarczego i społeczne­
go, który realizujecie w Polsce.
Wiemy również, że ten wielki

wysiłek przekształcenia Polski
wiele zawdzięcza osobistemu
wkładowi człowieka z tych

Mali

redaktorzy
na start!

aktualnych występów to

„Popierajmy się”.
— Są to tylko fragmenty

tego programu. Po prostu
trzech panów popiera się,
ale pozornie, bo wszystko po­
lega na wzajemnym dogry­
zaniu sobie...

Rozmawiała: BOD.

J. Fedorowicz, A. Markow­
ski i T. Ross przed wyja­
zdem z autobusem artystycz­
nym „Gazety Krakowskiej".

Fot. W. Klag

W dniach 21—22 czerwca „Ga­
zeta Krakowska”, która od lat
patronuje Nieobozowej Akcji
Letniej obchodzi swoje święto.
W związku z tym proponujemy
Wam zadanie: MALI REDAKTO­
RZY NA START. Polega ono na

przygotowaniu numeru specjal­
nego „Gazety Krakowskiej" —

„NALOWIEC”.
W zastępie powołujemy re­

daktora naczelnego, jego za­
stępcę, sekretarza odpowie­
dzialnego, redaktora graficzne­
go, felietonistów i koresponden­
tów. Pamiętajcie także o korek­
torze, którego zadaniem będzie
wyłapanie wszystkich drobnych
potknięć.

Trzej pieriosi będą odpowie­
dzialni za całość '

spraw związa­
nych z wydaniem „NALOWCA"
(dobór i ocena artykułów, ko­
respondencji, rysunków, zdjęć,
itp.). Na pierwszym spotkaniu
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Wojewódzkie
Spółdzielnie
Budownictwa

Mieszkaniowego

W związku z nową struk­
turą administracyjną we

wszystkich województwach
zostaną powołane wojewódz­
kie spółdzielnie budownictwa

mieszkaniowego, które sku­
piać będą spółdzielnie istnie­
jące na swoim terenie. Będą
one organizacjami gospodar­
czymi prowadzącymi dzia­
łalność na rzecz zrzeszonych
w nich spółdzielni. Przypad-
nie im więc rola inwestora

(pozostałe skupione w nich
spółdzielnie zajmą się eks­
ploatacją). Zadania te wyko­
nywane będą przede Wszyst­
kim przy pomocy służb sku­
pionych w zakładach proje­
ktowania i usług inwestycyj­
nych „Inwestprojekt”, które

prowadzone dotychczas przez
Centralny Związek teraz bę­
dą przekazane spółdzielniom.
Do zadań spółdzielni woje­
wódzkich należeć będzie rów­
nież analiza potrzeb miesz­
kaniowych ludności z terenu

całego województwa.

stron, Pana Edwarda Gierka.
Chcę powiedzieć młodzieży

polskiej, że obecnie Francja —

ze swymi 52 min mieszkańców

jest — wraz z RFN — pierwszą
potęgą gospodarczą Europy;
Francja ze swymi 52 min mie­
szkańców dorównuje Japonii,
trzeciej potędze handlowej świa­
ta, i ma zamiar kontynuować
swój potęp i rozwój.

Prezydent oświadczył, że jego
pragnieniem jest, aby współcze­
sne zadania zbliżyły Francję do
Polski, aby rozwijała się współ­
praca gospodarcza i polityczna
między obu krajami. Aby mię­
dzy Polską i Francją krajami,
które potrafiły lepiej od innych
zrozumieć się nawzajem, rozwi­
nęło się zbliżenie, które będzie
przykładem i pozwoli wykazać,
jak w nowoczesnym świecie jest
możliwe stworzenie warunków
dla rozwoju zrozumienia i soli­
darności między narodami.

W części artystycznej barw­
ny program przedstawił Pań­
stwowy Zespół Ludowy Pieśni
i Tańca „Śląsk”.

Goście i gospodarze zwiedzi­
li następnie Wojewódzki Park
Kultury i Wypoczynku w Cho­
rzowie.

Po drodze do Oświęcimia —

krótki postój obok jednego z

Zakładów Fabryki Samochodów
Małolitrażowych w Tychach.
Już w najbliższych tygodniach
taśmy montażowe tego zakładu
opuszczą pierwsze „fiaty 126 p".

Przed godz. 15.30 V. Giscard
d’Estaing i E. Gierek przyjeż­
dżają na tereny b. hitlerowskie­
go obozu zagłady w Brzezince,
gdzie przybył również prze­
wodniczący Rady Państwa —

Henryk Jabłoński.
W Konzentrationslager Au­

schwitz - Birkenau ginęli Po­
lacy i ludzie z całej Europy.
Poniosły tu śmierć 4 miliony
osób. Teren obozu uznany zo­
stał po wsze czasy za pomnik
męczeństwa narodu polskiego i

innych narodów.
Samochody przejeżdżają obok

„Bramy Śmierci”, którą mijały
niegdyś tysiące transportów z

więźniami, w tym wiele z Fran­
cji.

Wokół Międzynarodowego Po­
mnika Ofiar Faszyzmu — ok.
20 tys. osób, wśród nich pozo­
stali przy życiu więźniowie te­
go obozu.

Płonie wieczny znicz. Na ma­
sztach — trzy flagi: polska,
francuska i pasiasta z czerwo­
nym trójkątem: symbol więź­

niów obozów hitlerowskich.

całego zespołu redakcyjnego
dzielimy zadania, określamy co

każdy przygotowuje (artykuły
na różne tematy interesujące
Was, zdjęcia, rysunki, koniecz­
nie kącik humoru, opisy wła­
snych przygód, itp.).

„NALOWIEC” musi być gaze­
tą starannie wykonaną. Naj­
lepsze i najciekawsze znajdą się
na wystawie, zorganizowanej na

zakończenie akcji. Dlatego
„NALOWCA" trzeba opracować
w 2 identycznych egzempla­
rzach. Jeden zachowajcie wraz

z kroniką, drugi łącznie z mel­
dunkiem prześlijcie redakcji
„GK". Format i technika „NA­
LOWCA" dowolna (jednak for­
mat nie za duży z uwagi na prze­
syłkę pocztą).

Meldunki wraz z gazetką ślij-
cie pod adresem: „Gazeta Kra­
kowska”, ul. Wielopole 1, 31-072
Kraków, z dopiskiem na koper­
cie „NAL".

Red. A. Wasilewski
nie żyje

(D. C. ZE STR. 1)
śno było o nim dzięki
gawędom radiowym, ry­
sunkom i felietonom w

prasie krakowskiej.
Od dłuższego czasu dot­

knięty ciężką chorobą,
wciąż pozostawał czynny,
a czytelnicy „Gazety
Krakowskiej” — jak od
lat — mieli wgląd do
„Szkicownika A. Wasi­
lewskiego". I oto wczoraj
dotarła żałobna wieść.
Red. Antoni Wasilewski
nie żyje.

Odszedł dobry człowiek,
uroczy gawędziarz, wy­
trawny felietonista, autor

niezliczonych tekstów, ry­
sunków 1 karykatur.

On i Jego twórczość,
tak bardzo związana z

Krakowem, pozostaną we

wdzięcznej pamięci kra­
kowian i czytelników
krakowskiej prasy. Pozo­
staną w pamięci koleża­
nek i kolegów po piórze.

Dwa transparenty: „Nigdy
więcej wojny, nigdy więcej fa­
szyzmu” i „Niech zwycięża po­
kój”.

Przemówienia wygłaszają ko­
lejno: prezydent Francji i I se­
kretarz KC PZPR (teksty wy­
stąpień zamieszczamy oddziel­
nie).

W skupieniu słuchają zgroma­
dzeni słów nawiązujących do
wniosków z tragicznej przeszło­
ści i wówiących o wynikających
z nich zadaniach współczesno­
ści.

Obaj mężowie stanu składają
kwiaty pod pomnikiem.

Z głośników rozlega się mu­
zyka oratoryjna. V. Giscard
d'Estaing w towarzystwie E.
Gierka przechodzą wzdłuż po­
mnika, u stóp którego wmuro­
wanych jest 19 kamiennych płyt
z napisami w 19 językach. U

płyty z napisem w języku fran­
cuskim prezydent Francji i I se­
kretarz KC PZPR składają
kwiaty.

V. Giscard d’Estaing, E. Gie­
rek, H Jabłoński oraz towarzy­
szące im osobistości polskie i
francuskie przechodzą obozowy­
mi ulicami, obok ruin kremato­
riów, które uciekając w 1945 r.

hitlerowcy wysadzili w powie­
trze.

Obóz kobiecy. V. Giscard

d’Estaing wchodzi do jednego z

ocalałych baraków. Między ba­
rakami niewielki obelisk z sza­
rego granitu, pomnik postawio­
ny tu w 1947 r, na życzenie gru­
py francuskich więźniów obozu.
V. Giscard d'Estaing składa wie­
niec. E. Gierek kładzie wiązan­
kę kwiatów. Łącznie w Oświęci-
miu-Brzezince zginęło prawie 110

tys. obywateli francuskich.

Prezydent Republiki Francu­
skiej wpisuje się do księgi pa­
miątkowej obozu: „Niech każda
i każdy z tych, którzy czekali tu

i mieli nadzieję do ostatniej
chwili, mogą na zawsze spoczy­
wać w pokoju. V. Giscard
d’Estaing”.

E. Gierek żegna się z prezy­
dentem Francji, któremu w dal­
szej podróży do Krakowa towa­
rzyszy H. Jabłoński.

W KRAKOWIE

(Obsł. własna). O godz. 17.30

prezydent Yalery Giscard d’E-
staing w towarzystwie prze­
wodniczącego Rady Państwa

Goście

mili sercu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Mikołaj Olejnik — literat; Ser-

giej Ilczenko — kierownik Wy­
działu Współpracy z Zagranicą
w Kijowskim Miejskim Komi­
tecie Wykonawczym Rady De­
legatów Ludu Pracującego.

Przedstawicieli Kijowa witali
serdecznie: sekretarz KK PZPR

Andrzej Czyż i wiceprezydent
m. Krakowa Zdzisław Wójtowioz.

■ W WARSZAWIE podpi­
sano kontrakt eksportowo-
importowy wartości ponad
31,5 min zł dew. pomiędzy
przedsiębiorstwem handlu za­
granicznego „Mera-Metro-
nex”, a francuską firmą CII.
Dotyczy on zakupu przez
Polskę we Francji urządzeń
systemu komputerowego
„Iris-80” przeznaczonego do
zarządzania zautomatyzowa­
nymi procesami produkcyj­
nymi.

■ W WARSZAWIE odbyła
się II sesja polsko-irańskiego
podkomitetu do spraw prze­
mysłu. Dokonano przeglądu
osiągnięć polsko-irańskiej
współpracy przemysłowej,

» SPORT . SPORT . SPORT .

Remis Wisły w Tychach
(OBSŁ. WŁ.). W ostatnim me­

czu o mistrzostwo I ligi piłka­
rze Wisły zremisowali w Ty­
chach z GKS 2:2 (1:0). Pomimo,
że spotkanie było rozgrywane w

trudnych ^arunkach atmosfery­
cznych, obfitowało w wiele e-

mocjonujących momentów. Na

początku meczu przewagę uzys­
kali gospodarze, ale krakowia­
nie wielokrotnie przeprowadzali
groźne kontrataki. Jeden z nich
zakończył się powodzeniem, w

37 min. Kapka po rajdzie prawą
stroną boiska idealnie wystawił
piłkę M. Kusto, który dopełnił
formalności.

Zaraz po przerwie Kapka
mógł podwyższyć na 2:0, jednak
w sytuacji sam na sam z bram­
karzem wykazał brak zdecydo­
wania. W kilka minut później
Tuszyński efektownym strzałem
z odległości 20 m. wyrównał na

24 drużyny
walczą o II ligę

25 bm. rozpoczną się rozgry­
wki o wejście do II ligi. Star­
tuje 22 mistrzów klas wojewó­
dzkich plus dwaj wicemistrzowie
— którzy wygrają dodatkowy
baraź. Wicemistrz klasy zielono­
górskiej zmierzy się z drugą
drużyną klasy wrocławskiej, a

wicemistrz klasy bydgoskiej z

drugim zespołem klasy kielec­
kiej. Oto skład grup:

Gr. I: Czarni Słupsk, Zastał
Z. Góra, Dąb Dębno, drużyna z

barażu.

•e

Henryka Jabłońskiego przybył
do Krakowa. Na trasie prze­
jazdu do rezydencji na Wawelu
zgromadzili się mieszkańcy
miasta, serdecznie witając do­
stojnych gości. Na Wawelu
Valery’ego Giscarda d’Estaing po­
witał prezydent miasta Krako­
wa Jerzy Pękala oraz dyrektor
Państwowych Zbiorów Sztuki
na Wawelu prof. dr Jerzy Sza­
błowski. Obecny był I sekretarz
Komitetu Krakowskiego PZPR
Wit Drapich. Dzieci w krakow­
skich strojach . z Przedszkola
im. Stanisława Wyspiańskiego
wręczyły prezydentowi Francji
wiązanki kwiatów.

Po krótkim odpoczynku Ya­
lery Giscard d'Estaing wraz z

małżonką, w towarzystwie Hen­
ryka Jabłońskiego i jego mał­
żonki, udali się do Collegium
Maius, Muzeum Uniwersytetu
Jagiellońskiego. Na ulicach
Straszewskiego i Anny licznie
zgromadzeni mieszkańcy Kra­
kowa, z chorągiewkami o na­
rodowych barwach Francji I
Polski w ręku, pozdrawiali do­
stojnych gości. W Collegium
Maius prezydenta Francji po­
witał rektor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego prof. dr Mieczy­
sław Karaś. Włodarz Muzeum

Jagiellońskiej Wszechnicy prof.
dr Karol Estreicher przedsta­
wił gościom historię najstar­
szej polskiej uczelni, jej zabyt­
kowe świadectwa, wśród któ­
rych znajdują się pamiątkowe
dokumenty, obrazujące 500-let-
nią współpracę Uniwersytetu
Jagiellońskiego i uczelniami

Francji.
Po wizycie w Collegium

Maius prezydent Francji wraz

z towarzyszącymi mu osobisto­
ściami rozpoczął spacer po kra­
kowskim Rynku. Pod Ratu­
szem miły, jakże krakowski
akcent — prezydenta Valery’ego
Giscarda d’Estaing powitał we­
sołymi harcami Lajkonik wraz

ze swoją świtą. Z drugiej stro­
ny Sukiennic krakowskie kwia­
ciarki wręczyły prezydentowi
Francji i jego małżonce, trady­
cyjnym zwyczajem, bukiety
kwiatów. Chwila refleksji pod
pomnikiem narodowego wiesz­
cza, Adama Mickiewicza, któ­
rego imię jest jeszcze jednym
symbolem więzi łączących Pol­
skę z Francją. Ostatnim punk­
tem spacerowej trasy jest ko­
ściół Mariacki, arcydzieło sztu­
ki gotyckiej, wraz ze wspania­
łym Ołtarzem Wita Stwosza.

LESZEK POLONY ;

W czasie przyjazdu gości ra­
dzieckich na dworctl głównym
obecny był konsul generalny
ZSRR w Krakowie Iwan Korez-
ma.

Dziewczęta i zespołu „Sło­
wianek” wręczyły przybyłym
kwiaty — ta zasłużona grupa
artystyczna znana jest również
kijowianom z występów przyj­
mowanych entuzjastycznie przeż
mieszkańców stolicy Ukrainy
Radzieckiej.

W dniu dzisiejszym delegacja
weźmie udział w uroczystej
inauguracji „Dni Kijowa” w

Krakowie. (j)

poświęcając szczególną uwa­
gę problemom kooperacji.

■ W ŚRODĘ odbywały się
we Francji obchody 35 rocz­
nicy pamiętnego apelu gen.
Charlesa de Gaulle’a, który
18 czerwca 1940 roku, w

przemówieniu wygłoszonym
przez londyńską rozgłośnię
BBC wezwał Francuzów do
kontynuowania walki z hit­
lerowskim najeźdźcą mimo
klęski, jaką armia francuska
poniosła w kampanii 1940 r.

■ PRZEWODNICZĄCY
SPD, były kanclerz RFN
W. Brandt uda się 2 lipca
br. z tygodniową wizytą do
Związku Radzieckiego na

zaproszenie L. Breżniewa.

1:1. Ponowne prowadzenie Wisła
zdobyła w zupełnie nieoczeki­
wanym inomencie. W 75 min. o-

brońca Tych — Piechaczek skie­
rował piłkę do własnego bram­
karza, ten odbił ją tak niefor­
tunnie, że trafiła pod nogi
Kmiecika, który skierował ją do

pustej bramki. W 85 min. Szach-
nitowski będąc nieobstawiony
otrzymał piłkę przed bramką
Goneta i zdobył wyrównującego
gola.

GKS TYCHY: Cebrat, Bożek,
Piechaczek, Brzozowski, Kubica,
Tuszyński (od 88 min. Potrawa),
Trójca, Janikowski, Biclenin,
Herman (od 46 min. Czarnyno-
$3), Szachnitowski.

WISŁA: Gonet, A. Szymanow­
ski, Idzik, H. Szymanowski, Su­
rowiec, Krasny, Krawczyk (od
78 min. Gazda), Kapka, Garlej,
Kmiecik, Kusto. (W. GOR.)

Gr. II: Jagiellonia Białystok,
Wisła Tczew, Gwardia Olsztyn
lub Sniardwy Orzysz, Wisła
Płock.

Gr. HI: Polonia Bydgoszcz,
Start Łódź, Włókniarz Kalisz,
AZS W-wa.

Gr. IV: GKS Jastrzębie, Unia
Tarnów, Unia Racibórz, Zagłę­
bie Lubin.

Gr. V: Cracovia, Lublinian-
ka, Resovia, Korona Kielce.

Gr. VI: CKS Czeladź, Małapa-
new Ozimek, Polonia Poznań —

drużyna z barażu.
Terminy spotkań: 25 bm., 29

bm., 2 lipca, 8 lipca, 9 lipca i 13
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GRODY I PARKI. Zajmują ogrom­
ne przestrzenie,
wzdłuż Dniepru i w innych pun­
ktach miasta. Jest ich dziewiętna­

ście, bogatych w bujną roślinność, ukwie-

CZWARTEK, 19 CZERWCA 1975 R. — NR 138

ijmi

Nazywają go miastem słońca, kwiatów i zieleni. Wiosny i ra­
dości. Jest miastem wspaniałych zabytków, bogatej przeszłości
i równie interesującej teraźniejszości. Zamieszkuje ten naddnie­
przański gród blisko 2 miliony ludzi o gorących sercach, praco­
witych i ofiarnych, gościnnych i wrażliwych, zakochanych w

swoim grodzie, miłujących ojczysty kraj.
Kijów. W te czerwcowe dni znów zawitał do zaprzyjaźnione­

go Krakowa. Prezentujemy DROGIEGO NAM GOŚCIA!

wzmw/m/mwmi

ARSENAŁ. Był tą fabryką, której ro­
botnicy na wieść o wybuchu rewolu­
cji w Petersburgu 11 listopada 1917
roku pierwsi chwycili za broń. Po­

rażka nie złamała ducha walki. W styczniu
1918 nad Arsenałem znów załopotał czer­
wony sztandar. Po 6 dniach zażartych

. walk arser.alczycy ulegli przeważającym
siłom kontrrewolucji. 800 oddało życie za

władzę ludu pracującego. Tamte dni zma­
gań o nowy ład przypominają dziś ślady
pocisków na murach fabryki i ustawiona
po przeciwnej stronie ulicy na postumen­
cie z czerwonego granitu armatka, z któ­
rej robotnicy razili nacierających kontr­
rewolucjonistów. Współcześnie Arsenał
słynie z produkcji nowoczesnych aparatów
fotograficznych „Kiew”.

BUDOWNICTWO. Rozwija się w impo­
nującym tempie. Rocznie przybywa
miastu milion metrów kwadratowych
powierzchni mieszkalnej. W okresie

ostatnich 10 lat milion kijowian otrzyma­
ło nowe mieszkania. Co 20 minut otwiera-

> ją się drzwi do nowego mieszkania. Co 20
minut rodzi się nowy obywatel Kijowa. W

; ostatnich 25 latach w mieście zbudowano
więcej niż w ciągu całej jego wiekowej hi­
storii. Aktualnie Kijów rozciąga się na ob­
szarze 78 tys. hektarów, z czego pod zabu-

: dową pozostaje jedna trzecia.

CYBERNETYKA, problemy fizyki, te­
oria półprzewodników, astronomia,
matematyka, medycyna, biologia,
prace z dziedziny ekonomiki, historii,

: literatury, języka czy sztuki — wszech-
* stronność i szeroki zasięg zainteresowań,
różnorodność tematyczna badań oraz ich

^rezultaty kreowały Ukraińską Akademię
Nauk, która ma siedzibę w Kijowie, do ro­
li wielkiego i prężnego centrum nauki.

, Splendor z tego tytułu spada na miasto,
. a korzyści czerpie choćby przemysł, czego
‘przykładem współpraca Instytutu Cyber­
netyki Akademii Nauk z fabryką maszyn
obliczeniowych, produkującą
putery „Dniepr”.

YNAMO” Kijów. Klub
świetnych tradycjach,
bodaj najwięcej kibiców, a to z racji
znakomitej drużyny piłkarskiej. Pił-!J

karze „Dynama” stanowią aktualnie trzon

reprezentacji ZSRR. Odnoszą sukcesy nie
tylko w barwach kraju, lecz także w roz­
grywkach ligowych, z pomyślnymi prog­
nozami na mistrzostwo. Nie będzie to zre­
sztą ich pierwszy tytuł. Kijowianie zbiera­
ją także laury w innych dyscyplinach, a

miasto bogate w urządzenia do uprawia­
nia sportu i rekreacji może posłużyć jako
przykład umasowienia kultury fizycznej.

EKSPOZYCJA Wystawy Osiągnięć Go­
spodarki Narodowej USRR, na połud­
niowych krańcach Kijowa. Stanowi
sposobność poznania wszystkiego,

czym bogata, co rodzi i produkuje Radzie­
cka Ukraina. Od samolotów, statków rze­
cznych, maszyn liczących, poprzez sprzęt
elektrotechniczny, artykuły powszechnego
użytku — po płody rolne.

FI
ABRYKI i zakłady produkcyjne. Zlo­

kalizowane zostały na peryferiach i ob­
rzeżach naddnieprzańskiej stolicy, co

; wymownie świadczy o uwadze jaką
darzy się ochronę środowiska. Dzięki ta-

Ikiej lokalizacji przemysł nie jest, uciążliwy
I dla miasta i jego mieszkańców. A Kijów
I to rozbudowany, potężny ośrodek rozwi-
I niętego przemysłu maszynowego i meta-
! lowego, precyzyjnego, elektrotechniczne­
go, stoczniowego. Ponadto są tu zakłady
I skórzano-obuwnicze, przemysłu odzieżo­
wego, włókienniczego, spożywczego, drzew­
nego, poligraficznego, chemicznego, mate­
riałów budowlanych.

ROB NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA.
Znajduje się w centralnym punkcie
Parku Wieczystej Chwały, który roz-

sgi pościera się na najwyższym brzegu
fe Dniepru. Wieczny płomień i 27-metrowej
sfi wysokości obelisk z polerowanego granitu
te jest symbolem czci i pamięci o tych, któ-

grzy w latach II wojny światowej oddali
B życie za wolność Kijowa. W jednej z usy-
jg tuowanych w Parku mogił spoczęły szczą-
g tki gen. płk M. P. Kirponosa, bohatera
g Związku Radzieckiego, obrońcy miasta w

g tragicznym dla Ukrainy 1941 roku. Na te
H mogiły, na ten grób przychodzą dzieci i
3 starcy, miłym zwyczajem stało się składa­
li nie tu wiązanek ślubnych przez nowożeń-

jg ców.
ISTORIA KIJOWA. Datuje się od V—
VT wieku. Tego okresu dotyczą pierw­
sze wzmianki o siedzibach ludzkich w

okolicach dzisiejszego miasta. We­
dług kronikarskiego zapisu już w 882 r.

istniało tu stare grodzisko. Jeden z naj­
świetniejszych okresów w dziejach miasta
przypadł na IX—X w., kiedy to Kijów od­
grywał znaczną rolę w kształtowaniu się
państwowości staroruskiej, należał do naj­
bogatszych miast Europy, był miejscem
spotkań kupców ze Wschodu i Zachodu,
skupiał uczonych, poetów, artystów, słynął
wyrobami swoich znakomitych rękodziel­
ników. Nie szczędziły go burze dziejowe
i pożogi wojenne, poczynając od najazdów
i spustoszeń, dokonanych w XIII wieku
przez Tatarów i Mongołów, poprzez zmie­
niających się okupantów w latach 1917—
1920, aż po ostatnią wojnę i okupację hi­
tlerowską.

NSTYTUT Gospodarstwa Wiejskiego w

Kijowie współpracuje z krakowską A-
kademią Ekonomiczną. Uniwersytet im.
T. Szewczenki, jest partnerem Uniwer­

sytetu Jagiellońskiego, a Ukraińska Aka­
demia Rolnicza — Akademii Rolniczej w

Krakowie. W sumie Kijów liczy 19 wyż­
szych uczelni. Kontakty ze szkołami wyż­
szymi Krakowa wyrażają się wymianą
praktyk studenckich, studenckich hufców

pracy. Żywe więzi łączą organizacje stu­
denckie obu miast.

AROSŁAW MĄDRY. Był tym władcą
Rusi Kijowskiej, któremu Kijów zaw­
dzięcza jeden z najpiękniejszych zabyt­
ków — Sobór Sofijski, który Jarosław

kazał wybudować w 1037 roku dla upa­
miętnienia zwycięstwa nad Pieczyngami.
Zaliczany do najpiękniejszych świątyń
we wschodniej Europie sobór, wzniesiony
na wzór słynnego soboru św. Zofii w Kon­
stantynopolu urzeka mieniącymi się w

słońcu złoconymi kopułami, zielenią da­
chów, bielą ścian, pięknym wystrojem
wnętrza i bogactwem fresków z XI i XII
wieku. W soborze mieści się grobowiec
fundatora.

KRESZCZATIK
I „KIJOWSKA PRAW­

DA”. Kreszczatik to główna ulica Ki­
jowa, wielkomiejską arteria, obudo­
wana wysokimi domami mieszkalnymi

i gmachami użyteczności publicznej. Kiedy
jesienią 1943 roku miasto odzyskało wol­
ność ulica leżała w gruzach, zrujnowana
przez najeźdźcę. Jeszcze docierały odgłosy
frontu, kiedy kijowianie pod hasłami:
„Odbudujemy Cię Kreszczatiku”, „Uczyni­
my Cię jeszcze piękniejszym” stanęli do
odtwarzania ze zniszczeń ulubionej ullicy,
która jest miejscem promenad a szczegól­
nego uroku nabiera wieczorem i w okresie
kwitnienia kasztanów. Przy Kreszczatiku
mieści się siedziba „Kijowskiej Prawdy”,
organu Kijowskiego Komitetu Obwodowe­
go Komunistycznej Partii Ukrainy, z któ­
rą nasza redakcja współpracuje od lat.

LATA
WOJNY. Tragicznie zapisały się

w dziejach miasta. Po blisko dwa i pół
miesiąca trwających walkach obron­
nych hitlerowcy wtargnęli doń 21

września 1941 roku. Okupacja trwała 778
dni i nocy — do 6 listopada 1943 r., w któ­
rym to dniu Moskwa 24 salwami z 324
dział czciła wyzwolenie stolicy Ukrainy.
W walkach o oswobodzenie miasta brali
także udział Polacy. Kijów wyszedł z

wojny straszliwie okaleczony. Uboższy o

około 200 tysięcy poległych i wymor­
dowanych przez najeźdźcę mieszkańców,
o 100 tysięcy kijowian wywiezionych
na przymusowe roboty, w gruzach legło
ponad 6000 domów mieszkalnych i ok. 1000
zakładów przem; słowych. Okupant mścił
się na mieście, które uległo przemocy lecz
nie skapitulowało nigdy — na początku la­
ta 1943 roku w Kijowie i obwodzie kijow­
skim działało w konspiracji 169 organiza­
cji partyjno-komsomolskich, 54 oddziały
partyzanckie i 30 grup dywersyjnych. Z

pomocą w odbudowie pospieszył niemal
cały Związek Radziecki. Z Rosji i Uzbeki­
stanu, Gruzji i Armenii, z różnych stron

Kraju Rad słano do Kijowa transporty z

materiałami budowlanymi, maszynami, u-

rządzeniami. Naddnieprzańska stolica —

dzięki braterskiej pomocy innych republik
— wysiłkiem i poświęceniem kijowian
szybko zaleczyła wojenne rany, rozrosła
się i. wypiękniała.

ŁAWRA
PECZERSKA. Jedyny w swoim

rodzaju zespół klasztorów. Już w XI
wieku w podziemnych pieczarach mie­
szkali tutaj mnisi. Pierwsza murowana

cerkiew została zbudowana w 1083 roku.
Swego czasu Ławra była centrum kultury
z racji znajdującej się w jej zespole dru­
karni i warsztatów rękodzielniczych. Z
Ławrą związane jest nazwisko słynnego
ruskiego dziejopisa Nestora. W jej skład
wchodzą ruiny zniszczonego w czasie osta­
tniej wojny XI-wiecznego soboru Uspień-
skiego, nadbramna cerkiew Troicka z XII
wieku. Cerkiew Wszystkich Świętych, ba­
rokowe dzwonnice. W Ławrze mieści się
filia Państwowego Muzeum Sztuki Ukra­
ińskiej. Niesamowite wrażenie wywołują
podziemne korytarze z celami, w których
mnisi dawali się zamurowywać. W pobliżu
Ławry znajduje się niewielka Cerkiew
Zbawiciela na Berestowie (od nazwy wsi
jaka znajdowała się tu w XII wieku, a

więc w czasie gdy Włodzimierz Monomach
kazał wybudować świątynię) w której po­
chowany został założyciel Moskwy Jurij
Dołgorukij.

METRO. Kijów był pierwszym mia­
stem Rosji i ponoć drugim w Euro­
pie, w którym — w 1892 roku — ru­
szył elektryczny tramwaj. Aktualnie

ten środek lokomocji staje się przeżyt­
kiem, jako że nie wytrzymuje konkuren­
cji z koleją podziemną. Pomoc w budowie
metra zyskał Kijów od doświadczonych
w tym względzie moskwiczan. Podziemne
trasy, długości 18 km, łączą obie części
miasta, przedzielone Dnieprem. W ciągu
30 minut można się przedostać z jednego
krańca Kijowa na drugi. Sieć kolei pod­
ziemnej stale się wydłuża — w budowie
znajduje się nowa linia Kureniwsko-Czer-
wonoarmijska.

OWE DZIELNICE. Wyrosły i wyra­
stają na lewym, niskim brzegu Dnie­
pru. Twórczym wysiłkiem uczonych,
architektów i budowniczych dokonano

rzeczy niebywałej w świecie wykorzystu­
jąc rozległe, wiekami nieużyteczne, nad­
dnieprzańskie łachy piaszczyste pod zabu­
dowę. Zespoły nowoczesnych budynków
mieszkalnych zostały wkomponowane w

naturalne lasy, zespoły leśno-parkowe, co

równoznaczne jest z zapewnieniem miesz­
kańcom znakomitych warunków do rekre­
acji i wypoczynku. Jako pierwszy na 'na­
niesionych przez rzekę gruntach piaszczy­
stych wyrósł zespół Rusaniwki, a w ślad
za nim — Berezniaki, Obołoń, Liwobereż-

nyj.

0

conych, wypielęgnowanych i zagospodaro­
wanych tak, by służyły wypoczynkowi i
rozrywce. Nie tylko ogrodom i parkom
zawdzięcza Kijów sławę miasta zieleni
(na 1 mieszkańca przypada 19 metrów
kwadratowych). Wszystkie nowo wznoszo­
ne osiedla mieszkaniowe „rosną” niemal
równocześnie z zieleńcami, z sadzonymi w

bezpośrednim sąsiedztwie nowych budow­
li drzewami. Pasy zieleni tworzy się wo­
kół zakładów produkcyjnych. Rygorysty­
cznie przestrzega się zasady, że za każde
usunięte drzewo trzeba zasadzić trzy
we.

PRZYSZŁOŚĆ. Już w 1967 roku
twierdzony został generalny plan

woju Kijowa do roku 2000. Według
przewidywań za 25 lat miasto liczyć

będzie 2,5 miliona mieszkańców. Zwiększy
się jego obszar, lecz zabudowa nie prze­
kroczy połowy. Rekonstrukcja obejmie ca­
łą najstarszą część Kijowa — jeszcze peł­
niejszym blaskiem zajaśnieją wszystkie
zabytki. Wzbogaci się stolica o nowe obie­
kty np. Bibliotekę Akademii Nauk, Pałac
Zdrowia, Teatr Armii Radzieckiej. Pamię­
ta się o tych, którzy zjeżdżają nad Dniepr
w celach turystycznych. Kijów ma rosnąć
wzdłuż i w górę, piękniejąc dzięki indy­
widualnym, oryginalnym projektom no­
wo wznoszonych gmachów, dzięki wzboga­
ceniu budownictwa o elementy dekoracyj­
ne.ROZMAITOŚĆ smakowitych potraw

oferuje ukraińska kuchnia. Spośród
ich mnogości godzi się wspomnieć
bodaj o słynnych pierożkach („ware-

hyki”) z mięsem, serem, z ziemniakami,
kapustą, o chłodnikach, kulebiakach, naj­
rozmaitszych rodzajach gołąbków i arcy-
przednim barszczu ukraińskim (jest to
mieszanina wywarów jarzynowych z

wkładką mięsną, zalana śmietaną). Wśród
licznych restauracji kijowskich oryginal­
nym wystrojem charakteryzują się „Kure­
ni” i „Witrjak”. Ukraińską specjalnością
jest również horyłka z piercem, ostra w

smaku wódka, z pływającą w butelce pie­
kącą papryką.

SŁAWUTYCZ.
Dawna nazwa Dniep­

ru. Wykroiłby z niego co najmniej
kilkanaście 'takich rzek, jak nasza

Wisła pod Wawelem. Dniepr przyda-
je urody miastu, a równocześnie oddaje
nieocenione usługi. Jest wszak Kijów zna­
czącym portem rzecznym. Dniepr wyko­
rzystuje się dla transportu i komunikacji.
Gonią po rzece szybkie wodoloty pasażer­
skie, ciągną ciężkie barki z towarami. W
letni czas z rzeki korzystają tysiące kijo­
wian i turystów,
chy — odległe o

droży stateczkiem
tereny wymarzone
wania, miłośników wędkarstwa (ryba au­
tentycznie bierze!), spragnionych orzeź­
wiającej kąpieli w czystych nurtach rze­
ki. Zresztą rozległe, wyśmienite, piaszczy­
ste plaże rozciągają się niemal w samym
centrum miasta.

TEATRY.
Ma ich Kijów siedem. M, in.

Teatr Opery i Baletu im. Tarasa Sze­
wczenki oraz Państwowy Akademicki
Ukraiński Teatr Dramatyczny im. Iwa­

na Franki. Ten ostatni przyjaźni się z Tea­
trem im. J. Słowackiego w Krakowie.
Współpraca datuje się od 1969 roku a jed­
nym z jej inicjatorów był ówczesny dy­
rektor „Słowackiego” Bronisław Dąbrow­
ski. W tym to roku ukraińscy artyści zrea­
lizowali na scenie krakowskiej sztukę u-

kraińskiego dramaturga Aleksandra Kor-
nijczuka „Kartka z pamiętnika” a B. Dą­
browski wyreżyserował w Kijowie „Zem­
stę” Aleksandra Fredry. W ub. roku kra­
kowski teatr po raz pierwszy zaprezento­
wał się kijowskiej publiczności spektakla­
mi „Dwóch teatrów” J. Szaniawskiego i
„Lilią Wenedą” J. Słowackiego, doznając
spontanicznego przyjęcia. Rewizyta odby­
ła się w kwietniu br.

UKRAINA.” Taką nazwę nosi kijowski
Pałac Kultury. Kijowianie porównują
go do kremlowskiego Pałacu Zjazdów

> > w Moskwie. Istnieje bowiem pewne
podobieństwo pod względem kształtu ar­
chitektonicznego, bogactwa wystroju wnę­
trza, funkcjonalności i wyposażenia, dzię­
ki którym przed kilkutysięczną widownią
rozgrywać się mogą ogromne widowiska,
sbektakle teatralne i muzyczne. Pałace —

kultury, sportu, a także pionierów i ucz­
niów stanowią niewątpliwie przykłady no­
wych rozwiązań architektonicznych, jaki­
mi ma się charakteryzować budownictwo
Kijowa w najbliższej przyszłości.

WŁODZIMIERZ. Książe, który w

988 roku dokonał chrztu Rusi. Po­
noć swój zamysł przeprowadził w

sposób bezwzględny, każąc zrzucać
opornych z góry do Dniepru. Właśnie na

wysokim brzegu rżeki, na okazałym coko­
le tkwi jego potężna postać. Swego czasu

dziennikarz, zaprzyjaźnionej z naszą re­
dakcją „Kijowskiej Prawdy” Aleksander
Nowak chciał się przekonać dokąd spoglą­
da Włodzimierz. Wyniesiony na wysokość
postaci księcia, przy pomocy specjalnie

^sprowadzonego tu podnośnika, skonstato­
wał. że „patrzy przed siebie, w przestrzeń,
za Dniepr”. A wbrew legendzie o rzeko­
mym okrucieństwie władcy, sądziedztwo
pomnika wyraźnie upodobały sobie... pa­
ry zakochanych.

ZŁOTE
WROTA. Jedyne resztki daw­

nych murów obronnych miasta z XI
wieku. Mimo szacunku dla wieku i
historii trudno się nimi zachwycać.

Niewiele tego, można ruiny minąć, nie
zauważywszy ich. Złote Wrota posłużyły
jako alegoria pisarzowi Radzieckiej Kir-
gizji Czyngizowi Ajtmatowowi, który o

Kijowie i jego mieszkańcach wyraził się
następująco: „Myślę o tym jak dawniej
wznoszono Złote Wrota Kijowa. Myślę o

tym, jakież to karawany wieków wędro­
wały przez nie, jacy ludzie i narody prze­
chodziły tu z dobrymi i niedobrymi myśla­
mi. Karawany te minęły, z Wrót pozosta­
ły dostojne ruiny, wieczny Kijów żyje i
rozkwita nad brzegami Dniepru. Współ­
cześnie Złote Wrota Kijowa to wasze Ser­
ca otwarte dla przyjaciół i braci, surowe

dla wrogów Ojczyzny”.
Opracował:

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Kijów. Most na Dnieprze.
BRACIA

W związku z „Dniami Kijowa” w Krakowie, „Gazeta Krakowska”
zwróciła się do I sekretarza Kijowskiego Miejskiego Komitetu Ko­
munistycznej Partii Ukrainy ALEKSANDRA BOTWINA z prośbą
o odpowiedź na kilka pytań.
— W rezultacie różnorodnych, poży­

tecznych związków, które rozwijają się
przez wiele lat, Kijów i Kraków stały
się miastami — pobratymcami. Do­
bitnym dowodem przyjaźni są zapisa­
ne w kronikach — „Dni Krakowa i Zie­
mi krakowskiej” w Kijowie, które od­
były się w zeszłym roku. Teraz zaczy­
nają się „Dni Kijowa” w Krakowie.
Jak Wy — Towarzyszu I Sekretarzu
— oceniacie taką formę współpracy?

— Braterąka, internacjonalistyczna
przyjaźń naszych narodów rodziła się
w walce z caratem, w walce — o spra­
wiedliwość społeczną i władzę ludu
pracującego. W zmaganiach o zwycię­
stwo idei Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji, pod kierownictwem Włodzi­
mierza Lenina, partii bolszewików, ra­
mię przy ramieniu z robotnikami i
chłopami Rosji uczestniczyli polscy re­
wolucjoniści. Przyjaźń naszych naro­
dów mocno scementowana jest wspólnie
przelaną krwią na polach bitew z fa­
szyzmem hitlerowskim.

Starożytny Kraków, który w tym ro­
ku świętował wyzwolenie z okupacji
nazistowskiej, jest bliski i drogi ser­
cu wszystkich ludzi radzieckich. Po­
śród okrytych chwałą żołnierzy i par­
tyzantów, którzy ocalili przed znisz­
czeniem skarbnicę polskiej kultury —

Kraków, było niemało kijowian.
W 1958 roku Kijów i Kraków nawią­

zały bezpośrednio kontakty i od tego
czasu — tak jak między braćmi —

przyjaźnią się, wymieniają doświadcze­
nia w pracy partyjnej, działalności za­
kładów przemysłowych i uczelni, in­
stytucji naukowych i kulturalnych.
Przyjemnie jest podkreślić, że przed­
stawicieli ludzi pracy naszego miasta
bracia polscy zawsze ciepło i radośnie
przyjmują w kombinacie metalurgicz­
nym im. Włodzimierza Lenina, w Za­
kładach ■Budowy Maszyn i Aparatury
im. Szadkowskiego, w Zakładach Prze­
mysłu Cukierniczego „Wawel” i w wie­
lu innych krakowskich zakładach pra­
cy. I na Odwrót — towarzysze kra­
kowscy często odwiedzają fabryki ki­
jowskie: „Toczelektropribor”, „Ukrka-
bel”, Fabrykę Obrabiarek Automatycz­
nych im. Gorkiego, Zakłady Odzie­
żowe Im. Smirnowa — Łastoczkina, Za­
kłady Cukiernicze im. Karola Marksa,
Obuwnicze im. X-lecia Komsomo-
łu Ukrainy i in. Zawsze serdecz­
nie witamy przedstawicieli polskiej
klasy robotniczej.

Pożytecznie rozwija się twórcza przy­
jaźń między Ukraińskim Teatrem Dra­
matycznym im. Iwana Franki i Tea­
trem im. Juliusza Słowackiego. Profe­
sorowie i wykładowcy Uniwersytetu
Jagiellońskiego przyjeżdżają do Kijowa
dla prowadzenia wykładów w Uniwer­
sytecie im. Tarasa Szewczenki, zaś
pracownicy uczelni kijowskich wystę­
pują przed studentami krakowskimi.

Olbrzymią pracę dla wzmocnienia
przyjaźni radziecko-polskiej prowadzi
w Kijowie nasza stołeczna organizacja
partyjna. Miejska Rada Delegatów Lu­
du Pracującego, komitety Komsomołu
i związków zawodowych, redakcje ga­
zet, telewizji i radia, kijowska sekcja
„Przyjaciół Krakowa”, oddziały fabry­
czne, szkolne i instytuty Towarzy­
stwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej.

Z wielką radością bierzemy udział w

tegorocznych „Dniach Kijowa” w Kra­
kowie i mamy nadzieję, że posłużą one

dziełu dalszego umocnienia przyjaźni i
współpracy między naszymi miasta­
mi.

Komuniści, wszyscy ludzie radzieccy
głęboko szanują pracowity, utalentowa­
ny naród polski, radują sie z brater­
skich stosunkpw między KPZR i PZPR,
naszymi rządami, miastami, załogami i
organizacjami robotniczymi. To odpo­
wiada w pełni narodom obu krajów.

— Opowiedzcie — prosimy — na­
szym czytelnikom o najważniejszych,
najbardziej znaczących osiągnięciach
kijowskich robotników, uczonuch, dzia­
łaczy kultury, młodzieży, które stały
sie ich udziałem w okresie obchodów
XXX-lecia zwycięstwa i przygotowań
do XXV Zjazdu KPZR.

— Związek Radziecki wespół z bratni­
mi krajami socjalistycznymi. ca’ą po­
stępową ludzkością obchodził XXX-le-
cie zwycięstwa nad faszyzmem. Nasza
partia, naród idą teraz na spotkanie

XXV Zjazdu KPZR. Kijów żyje obec­
nie określonymi, patriotycznymi dą­
żeniami — rozwojem wysokiej wydaj­
ności pracy, wysokiej kultury i wzoro­
wego porządku społecznego za przykła­
dem moskwiczan. ■>

Niedawno stolica Ukrainy Radziec­
kiej, jako zwycięzca we wszechzwiązko-
wym współzawodnictwie socjalistycz­
nym w r. 1974, otrzymała przechodni
Czerwony Sztandar KC KPZR, Ra­
dy Ministrów ZSRR, Związków Zawo­
dowych i KC Komsomołu. Dobrze idą
sprawy w ostatnim roku dziewiątej pię­
ciolatki. Przemysł naszego miasta
przed terminem wykonał plan pięciu
miesięcy br. Dziesiątki zakładów zamel­
dowały już: wykonaliśmy pięciolatkę!
Współcześnie kijowianie i wszyscy lu­
dzie radzieccy przygotowują dobry po­
czątek dziesiątej pięciolatki.

Duża grupa przodowników i racjo­
nalizatorów czołowych zakładów —

„Arsenał” im. Lenina. „Toczelekt­
ropribor”, Zakładów Lotniczych, zje­
dnoczenia „Kijewtraktorodetal”, Zakła­
dów Obuwniczych im. 50-lecia Ukrainy
Radzieckiej i in. podjęła szereg do­
datkowych zobowiązań produkcji po­
nadplanowej, szerszego stosowania no­
wych procesów technologicznych i opra­
cowań naukowych. Ten dobry począ­
tek przedłużyli pracownicy Zakładów
Jedwabniczych w Darnicy, Zakładów
Cukierniczych im. Marksa i wielu in­
nych fabryk.

Godnie powitamy XXV Zjazd! — pod
takim hasłem pracują zespoły instytu­
tów naukowo-badawczych, które poma­
gają klasie robotniczej opanować osią­
gnięcia nauki przy wprowadzaniu no­
woczesnych technologii. Instytuty i u-

czelnie podpisują umowy z zakładami
pracy. Aktywną pomoc dla organizacji
partyjnych w robocie wychowawczej
niosą pracownicy wyższych i średnich
szkół, przedstawiciele inteligencji twór­
czej, pisarze, artyści.

Kijowianie, tak jak i cały naród ra-^
dziecku oddani są bez reszty swej ra-'
dzieckiej ojczyźnie, wysoko oceniają i
w pełni popierają mądrą, wewnętrzną
i zagraniczną politykę partii komuni­
stycznej, celową i korzystną działalność
KĆ KPZR, jego Biura Politycznego, se­
kretarza generalnego KC KPZR towa­
rzysza Breżniewa, zmierzającą do reliza- S

cji wspaniałych planów budownictwa a

komunistycznego, realizacji wskazań i
programu pokoju opracowanego przez |
XXIV Zjazd KPZR. Starają się wnieść |
jak największy wkład w dalszy rozkwit |
wielonarodowego Związku Radzieckie- 3

go — wiernego przyjaciela Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.

— Interesuje nas także perspektywa
współpracy miast pobratymczych. W ja­
kich dziedzinach — według Waszego
mniemania — istnieją specjalne, korzy­
stne warunki dla rozwoju tej współ­
pracy?

— Chcę z naciskiem podkreślić, że
sam fakt ustanowienia i rozwoju brat­
nich związków między wieloma naro­
dami ZSRR i narodem polskim uosabia
niewzruszoną przyjaźń naszych naro­
dów i państw. Mnóstwo faktów sprzy­
ja dalszemu umocnieniu i rozszerzeniu
kontaktów Kijowa z Krakowem. Uwa­
żeni, że w dalszym ciągu należy pogłę­
biać przyjacielskie, robocze kontakty
organizacji partyjnej, wymianę jej naj­
lepszych osiągnięć, rozwijać socjalisty­
czne współzawodnictwo załóg pracy ko­
munistycznej w Kijowie z zespołami
pracy socjalistycznej w fabrykach i
budowach Krakowa, także — poszerzać
współpracę wyższych uczelni, instytu- |
tów badawczych, teatrów, redakcji ga­
zet. radia i telewizji, bibliotek innych
organizacji kulturalnych i twórczych.

Wielka popularnością cieszą się wy­
stawy, filmy, materiały informacyjne,
które wymieniamy miedzy sobą, jak
również koncerty przyjaźni, towarzy­
skie spotkania sportowe, spotkania
specjalistów określonych dziedzin z na­
szych miast.

Korzystając z okazji przekazuję ko­
munistom, wszystkim ludziom pracy
pobratymczego miasta Krakowa serde­
czne życzenia sukcesów w realizacji
wskazań VI Zjazdu PZPR! Nierozer­
walna przyjaźń i współpraca między
narodem radzieckim i polskim — jest
wieczna!
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Na wniosek prezydenta miasta

Cofnięto decyzję
o nałożeniu na KTF

podatku dochodowego
Na lamach „Gazety Krakowskiej” przed

kilkunastoma dniami pisaliśmy o kłopotach,
jakie spotkały Krakowskie Towarzystwo Fo­
tograficzne ze strony władz finansowych. W
efekcie przeprowadzonej kontroli zablokowa­
na została kwota 600 tys. zł z konta KTF jako
należność za nie uiszczony podatek dochodowy
i obrotowy. Posunięcie to w poważnym stop­
niu ograniczyło działalność Towarzystwa,
które przecież tak wiele zrobiło dla propago­
wania miasta i kraju (nie tylko przez wysta­
wy „Venus”). Dzisiaj możemy z satysfakcją
zakomunikować, że na wniosek prezydenta
miasta Jerzego Pękali decyzja władz finanso­
wych została cofnięta.

Przyjemnych
wakacji!

Wczoraj w sali kina. „Kijów” odbyła się miła

uroczystość zakończenia roku szkolnego dla ucz­
niów szkół ponadpodstawowych dzielnicy Śród­
mieście. W spotkaniu, oprócz blisko tysiąca mło­
dzieży, wśród której byli wszyscy wyróżnieni
tegoroczni absolwenci i laureaci olimpiad przed­
miotowych, wzięli udział przedstawiciele władz

partyjnych i administracyjnych dzielnicy, z na­
czelnikiem Śródmieścia Wojciechem Hydzikiem.
Gościem imprezy był znany uczony-wynalazca
prof. dr Jerzy Grzymek z AGH, bohater wy­
świetlonego podczas spotkania filmu „Robić

swoje” (I nagroda na tegorocznym Festiwalu

Filmów Krótkometrażowych). W cżęści artysty­
cznej wystąpili m. in. Jacek Fedorowicz, Ta­
deusz Ross, zespół „Trubadurzy” i zespół estra­
dowy piosenki przy MDK z ul. Józefa. O mjłą
niespodziankę postarały się przedszkolaki, któ-

fyćh przybyło 300, by wręczyć starszym kolegom
kwiaty. (kud)

Za dwa dni spotykamy się

Widowisko podwawelskie

Kalejdoskop artystyczny
■

w Rynku Głównym
.... .. .. ..........

(sobota g. 16.00—19.00, niedziela g. 10.00—23.00)
♦ występy artystyczne solistów i zespołów bar­

dzo i.. mało znanych ♦ kiermasz książek, płyt i wi- :

dokówek (m. in reprodukcje światowego malarstwa
w 65 bar wach) ♦ gwiaździsty przemarsz orkiestr dę­
tych ♦ LOSOWANIE NAGRÓD ŚWIĘTA - GŁÓW­
NA NAGRODA ..FIAT" 126p ♦ fantastyczna rewia

rozrywkowa w reż. W, Gawrońskiego.
NA RYNKU KAŻDY ZNAJDZIE COS DLA f'r' I

BIE!

Dla dzieci i młodzieży

co,gdziel
kiedy? |

DYZURYHE—1
/■ ‘•r. '

Jr;- ■. ,
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TEATRY

CHIRURGICZNY: os. Na Skarpie
(Nowa Huta). CHIRURG. DZIEC.:
os Na Skarpie 65 (N. Huta). NEU­
ROLOGICZNY: os. Na Skarpie 65

(N. Huta). UROLOGICZNY: os. Na

Skarpie 65 (N. Huta). OKULISTY­
CZNY: os Na Skarpie 65 ’(N. Hu­
ta). LARYNGOLOGICZNY: Wro­
cławska 1.

INFORMACJA SL. ZDROWIA:

553-08, TELEFON ZAUFANIA:
371-37 (godz. 16—22). INFORMACJA
O USŁUGACH: 365-88. 228-56, TE­
LEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh Stalin­
gradu 13. tel 578-08. (9—18), MŁO­
DZIEŻOWY TELEFON ZAUFA­
NIA: 611-42 (14—18), INFORMACJA
TURYSTYCZNA: 260-91.

rep. E. Koniecznej. 17.40 Z muz.

szuflady - aud. w opr. A . Mle­
czki. 18.1 Radio-reki. 18.20 Wiad.
znad Wi Dunajca. 13.30 Echa
dnia. 18 wy na świecie’’ —

probl. zagr. — aud. Z.

Trzebiatowskiego. 19.00 Mozart —

serenada. 19.15 71 lek. jęz. cos.

19.30 Milhaud - Trio smyczkowe.
19.53 Giuseppe Verdi —

. Rigolel-
to”. 21.30 Mag. z kraju i ze świa­
ta 1 stan pog 21.50 Wiad sport.
21.55 D.c . opery. 22.31 Marsylianka
- muz i symbol. 23.00 Co piszą

o muzyce? — aud. J Grzybow­
skiego. 23.20 Adrian le Roy: Sui­
ta. 23.30 Wiad. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Goście — Jazz

Jamboree.

— w Parku Jordana

(sobota — począwszy od godz. 20.00)
♦ Występy orkiestr podwórkowych — w prologu

(sobota g. 15.00—19.00, niedziela g. 10.00—19.00)
♦ harcerskie zespoły występują ♦ turniej ,.ri..

go” ♦ kino dla najmłodszych ♦ dyskoteka dla nie.
co starszych ♦ giełda zabawek ♦ loteria fantowa *

„Kierowcy na start” ♦ wakacyjna estrada

na Święcie Czytelników „GK7
♦ O 21.00 przelot samolotu i hejnał mariacki z wież
Wawelu oatrąbiony dadzą sygnał do rozpoczęcia
właściwego widowiska ♦ Inscenizacja legend o

Kraku i o Wandzie ♦ Wywołanie bohaterów naszej
historii ♦ Konrad i... Chochoł ♦ Spalenie Chocho­
ła ♦ Feeria barw i dźwięków ♦ Ognie sztuczne
♦ Na zakończenie — tradycyjne wianki.

TEGO SIĘ NIE DA OPISAĆ — TO TRZEBA ZO­
BACZYĆ WŁASNYMI OCZYMA!

Festyn na Błoniach

(sobota g. 15.00—3.00, niedziela g. 10.00—19.69)

♦ przysmaki kuchni regionalnej (świńskie, ryło,
kwaśnica, baran pieczony, placki ziemniaczane) ♦
występy artystyczne ♦ pokazy mody, makijażu, fry­
zur ♦ kiermasz handlowy ♦ wesołe miasteczko ♦
wystawa kundelków ♦ „Panorama miast” (Olkusz,
Wadowice. Sucha, Limanowa, Dąbrowa Tarnowska,
Nowy Targ, Myślenice).

W SOBOTĘ ZABAWA DO BIAŁEGO RANA!

Unikalne kamionki z Bolesławca Śl. W zakładzie pracy

Ceramika rzemieślników ż Bolesławca Śląskiego znana jest
w Europie już od XVIII wieku. Tradycje dawnych mistrzów

kontynuuje dziś bolesławiecka Spółdzielnia „Ceramika Ar­
tystyczna”, produkująca unikalne, ręcznie zdobione wazony,

komplety naczyń stołowych, artykuły o charakterze pamiąt­
karskim. Wystawę oraz sprzedaż bolesławieckich kamionek

organizuje — z okazji święta „Gazety Krakowskiej” — Re­
gionalne Biuro Sprzedaży „Cepelia” w placówce przy Rynku
Gł. 7. Otwarcie wystawy — 20 czerwca.

W „Lajkoniku" gra premiowana
KOLEJNE LOSOWANIE

odbędzie się w niedzielę 22 czerwca, o godzinie 12, w Pa­
łacu Młodzieży w Krakowie, ul. Krowoderska 8.

W grze tej na premie przeznacza się samochód osobowy
i liczne premie pieniężne.

Fundusz gry rozliczany jest oddzielnie dla pierwszego
i drugiego losowania. Wygrane poszczególnych stopni wy­
płacane są zgodnie z regulaminem.

Ponadto:

na 4-cyfrową końcówkę banderoli kuponu 5-zakładowe-
gn, opłaconego kwota 20 zł, przeznacza się premię w po­
staci samochodu osobowego marki „syrena 105” i premie
pieniężne po 5.000 zł,

na 3-ćyfrową końcówkę banderoli kuponu 5-zakładowe-
go, opłaconego kwotą 20 zł — premie po 500 zł,

na 4-cyfrową końcówkę banderoli kuponu 5-zakladowego,
opłaconego kwotą 19 zł, — premie po 2.000 zł.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1,:
J. Słowacki: Lilia Weneda — 17

(przedst zamkn.), STARY (Jagiel­
lońska b: A Mickiewicz: Dziady
- 19.00, KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 2D: A Czechow: Niedź­
wiedź — Oświadczyny - 19.15. BA­
GATELA (Karmelicka 6): V. Ćtvr-
tek i S Lichy: O Rumcajsie Roz­
bójniku — 15. T Williams: Słod­
ki ptak młodości, LUDOWY (os
Teatralne 34): A. Kozak wg Gogo­
la: Noc wigilijna. MUZYCZNY

(Lubicz 48): Leo Fali: Róża Stam­
bułu - 19.15. GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Kazimierz Barnaś: Ptak —

nie-ptak — 10.

POGOTOWIE ł

Siemiradzkiego 1, wypadki tek 09
zachorowania i przewozy 380-53
al. Pokoju 209-51, 203-77
Nowa Huł° 422-22, 417-7!)
Podgórze 625-50, 657-57

APTEKI

Święto na sportowo

♦ Tradycyjne regaty wioślarskie na Wiśle (nie­
dziela — godz. 10.30 — start u ujścia Wilgi, meta

pod Wawelem).
♦ Zlot Ognisk TKKF w Cikowicach nad Rabą

(sobota i niedziela).
♦ Turnieje siatkówki ♦ Kometki ♦ Przeciągania

liny ♦ Podnoszenie ciężarka ♦ Na najlepszych cze­
kają nagrody.

Szansa dla kundelków

Jedną * sympatyczniejszych imprez Święta będzie
zapewne wystawa psów nierasowych — w niedzielę 22
czerwca o godz. 10.00 na Błoniach. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Łączności z Czytelnikami „GK” (ul. Boha­
terów Stalingradu 21, II p.) do piątku w godzinach
17.00—18.00, Do zgłoszenia swego pupilka trzeba po­
siadać świadectwo szczepienia psa przeciw wściekliźnie.
WAGA: na psy i ich właścicieli czekają cenne nagro­
dy!

Nie tylko produkcj a
Polowa mieszkańców Nowej Huty — to ludzie

młodzi, nie mający jeszcze lat trzydziestu. Sta­
nowią oni blisko jedną trzecią ogółu zatrudnio­
nych w zakładach pracy tej dzielnicy. Czy rola

wychowawcza zakładu pracy jest należycie speł­
niana przez poszczególne jednostki? Czy zada­
nia produkcyjne i działalność gospodarcza nie

przesłaniają — równie przecież ważnej — pracy
ideowo-wychowawczej z młodzieżą? I — naj­
ważniejsze — co o tym sądzi sama młodzież?

Odpowiedzi na te i wiele podobnych pytań szu­
kano wspólnie z aktywem dzielnicowym ZUS

podczas wczorajszego posiedzenia plenarnego KD
PZPR — Nowa Huta.

Nowohucka organizacja ZMS skupia w swych
szeregach ponad 8 tys. młodych ludzi, obejmując
swym zasięgiem blisko 30 proc, pracującej mło­
dzieży. Dzielnica zawdzięcza im wiele cennych
i wymiernych nie tylko w złotówkach inicja­
tyw. Efektem przeprowadzenia w 18 przedsię­
biorstwach jednej tylko akcji — Powszechnego
Przeglądu Stanowisk Pracy — byty 262 wnioski

racjonalizatorskie i 1.400 usprawnień, a w uczes­
tnictwie w akcji patronackiej nad budownictwem

mieszkaniowym wypracowano w ub. r. ponad 63

min zł. Co kryje się za tymi liczbami? Jak w

praktyce wygląda sytuacja młodych w zakładzie?

Najczęściej powtarzające się zarzuty pod adre­
sem administracji zakładów, dotyczą zbyt for­
malnego traktowania problemów młodzieży. Cią­
gle za mały jest również udział młodych w za­
rządzaniu zakładem, nie daje się im po prostu
szansy sprawdzenia dojrzałości i przygotowania
do życia w społeczeństwie przez powierzanie od­
powiedzialnych, wymagających samodzielnej de­
cyzji zadań. „Zbpt często pad mianem brygad
pracy młodzieżowej kryje się jeden miody i...
czterech starych” — oświadczył wczoraj jeden
z dyskutantów.

Podczas wczorajszego plenum wieloletni dzia­
łacz partyjny i oświatowy, dyrektor XII Liceum

Ogólnokształcącego Roman Stępień udekorowa­
ny został Medalem Komisji Edukacji Narodo­
wej, a I sekretarz KD PZPR w Nowej Hucie,
Antoni Mroczka otrzymał — w uznaniu zasług
położonych dla ruchu młodzieżowego — Złotą
Odznakę im. Janka Krasickiego. Wręczono rów­
nież 17 ZMS-owcom legitymacje członków i kan­
dydatów PZPR.

Rynek GŁ 42. (tlen), pl. Wolno­
ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa
Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

Uwaga! Absolwenci

Wieczorowego
Uniwersytetu

Marksizmu-Leninizmu

przy Komitecie

Krakowskim PZPR

Kierownictwo WUM-L przy KK

PZPR zawiadamia, że zakończenie

roku szkolnego 1974 75 dla poszcze­
gólnych wydziałów odbędzie się w

siedzibie WOPP-WUM-L przy ul.

Garbarskiej 1 w następujących ter- |

minach:

1) 24 czerwca br. godz. 15, sala 3

(parter) — Wydział Ekonomiczny
IIrokgr.AiB.

2) 25 czerwca br., godz. 15, sala 3

(parter) — Wydział Filozoficzno-

Socjologiczny II rok, Polityka Spo­
łeczno-Gospodarcza PRL (dla akty­
wu rolnego).

3) 25 czerwca br., godz. 15, sala 3

(parter) — Studium Filozoficzno-

lleligioznawcze (dla aparatu par­
tyjnego) gr. I i H. Teoria i Me­
todyka Propagandy tdla aparatu
partyjnego).

4) 27 czerwca br., godz. 15, sala 3

(parter) — Podstawy Naukowego
Światopoglądu, Teoria i Metodyka
Propagandy (dla aktywu społecz­
nego).

Miłą a niespodziewaną wizytę złożyła wczoraj grupka dzie­
ciaków, korzystających z bazy Nieobozowej Akcji Letniej „Zo­
diak" przy świetlicy Ogrodu Jordanowskego na Os. Sportowym
io Nowej Hucie. Milusińscy przyszli ze swą opiekunką złożyć
życzenia z okazji Święta „Gazety", przynieśli kwiaty i sympa­
tyczne upominki. Niestety, mogliśmy się zrewanżować tylko po­
kazaniem drukarni i zdjęciem, które wykonał fotoreporter „Ga­
zety" Otto Link.

) JESZCZE TYLKO DO 23 CZERWCA TRWA
) WYSTAWA ARTYSTYCZNEJ BIŻUTERII
[ „IMAGO-ARTIS”
f w sklepie „Cepelii” w Krakowie, pl. Mariacki 1.
V Zachęcamy gorąco do jej zwiedzenia!

KIJÓW (al. Krasińskiego ’34):
Ziemia obiecana (poi. 15 lat) —

15.45, 19. Biały Murzyn — 22.15.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Dzieje grzechu (poi. 18 lal) — 1C,
12.30 . 16. 19. U kresu drogi — 22.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Joe
Kidd (USA 15 lat) — 16. 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Dzieje
grzechu (poi. 18 lat) — 15.30, 18,
20.30 . APOLLO (Solskiego 11): Ul-
zana — wódz Apaczów (NRD b.o.)
— 10. 12.30, 16, 18, 20. WANDA

(Waryńskiego 5): Aresztuję cię
przyjacielu (ang. 15 lat) — 10, 12.15,
Szczęśliwego Nowego Roku (fr.-
wi. 18 lat) — 15.45, 18, 20. Przez

Izy do szczęścia — 22.15. SZTUKA

(Jana 4): Kochajmy się (poi. b .o .)
— 10, 12, 16, 13, 20. MŁODA GWAR­
DIĄ (Lubicz 15): Szerokość geo­
graficzna „zero” (jap. b.o.) — 12.

Tajemniczy blondyn w czarnym
bucie (ir. 15 lat) — 14.45, 17, Klan

Sycylijczyków (fr. 13 lat) — 19.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Doktor

Popaul (fr. 15 lat) — 16, 18. 20.
ZUCH (Krowoderska 6): nieczynne
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Rodeo (USA 18 lat) — 12 . ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Dzie­
je grzechu (poi. 13 lat) — 13, 17.80,
20. ŚWIT M. SALA (os,. Teatral­
ne lii): Francuski łącznik (USA 15

lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7): Zy­
cie razem (fr. 18 lat) — 15.45, 18,
20.13. ŚWIATOWID M. SALA (os.
Na Skarpie 7): Kiedy legendy u-

mierają (USA b.o .) — 15, 17.15,
19.30. DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz
48): To jeszcze nie miłość (NRD
15 lat) — 16. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Pokaz filmów o Kijowie
— 17, Boy Friend (ang. b .o .) — 13,
20.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Anna 1000 dni (ang. 13 lat) — 16.
19. WIEDZA (Rynek Gl. 27): W
oczekiwaniu przyjaciół (poi. b.o .)
— 18, WISŁA (Gazowa 27): Po

drugiej stronie słońca (ang. 15 lal)
— 11, 18, 20. Ęueimada (wi. 13 lat)
— 13, 13 45. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 53): Łobuz (fr. 13 lat) —

11, 15.30, 17.45, 20, Adaś i Ala (czes.
b.o.) — 13. UGOREK (os. Ugorek):
Ojciec chrzestny (USA 18 lat) --

16. 19. TĘCZA (Praska 25): nie­
czynne. SFINKS (os. Górali 5):
Trzeba zabić tę miłość (poi. 18 lat)
— 16, 18, 20. PASAŻ (Pasaż Biela-

ga): Przygody Bolka 1 Lolka —

10, 11, 15, 16, 17, 100 karabinów

(USA 13 lat) — 12, Prywatna woj­
na Murphiego (ang. 15 lat) — 18.

20, 22. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): nieczynne. PROKOCIM
— ZZK: nieczynne.

SKAWINA — Junak: Druga
twarz ojca chrzestnego.

SKAWINA — Hutnik: Nowa mi­
sja Korsarza (fr. b.o.) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Potop
cz. n.

OGROD ZOOLOGICZNY (Koper­
nika 87): (9—19).

ZOO (Las Wolski): • codziennie
od godz. 9 do zmroku.

WYSTAWO

WAWEL Komnaty: (9—14.15).
Skarbiec i Zbrojownia (10—15.30),
MUZ. NARODOWE — Czartory­
skich, Pijarska 8: (12—18), DOM
MATEJKI. Floriańska 41: nie­
czynne, NOWY GMACH, al. 3 Ma­
ja (10—16), HISTORYCZNE, Jana
12: (9—13), Szpitalna 21: (9—15),
WIEŻA RATUSZOWA: (8.30—14 .30).
ARCHEOLOGICZNE, Poselska 3:

(14—13). PRZYRODNICZE. Sław­
kowska 17: (10—13), MUZEUM LE­
NINA, Topolowa 5: (nieez.). Kr.

Jadwigi: (9—13). ETNOGRAFICZ­
NE, Wolnica 1 (10—18), MUZ.
MŁODEJ POLSKI - RYDLÓWKA,
Tetmajera 28: (13—18). PODZ.
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA :

(9—16). MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE: (10—16), MUZEUM LOT­
NICTWA. Czyżypy (10—14), STARA
BOŻNICA, Sąerolca 24: (10—14),
KOPALNTA SOLI w Wieliczce:
(8—18), KTF (Boh. Stalingradu 13) :

(9-21).

RADIO O

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Rep. na zamów.
6.15 Takty i min. 6 .30 Inf. o pr.
PR i TV. 6.35 Takty i mfn. 7.00

Sygn. dnia. 7.15 Inf., odpowiada­
my. 7 .20 Takty 1 min. 7.35 Dzień

dobry kierowco. 7 .40 Propoz. do

Listy Przebojów. 8.00 Wiad. 8 .05
U przyjaciół 8.10 Mel. naszych
przyjaciół. 8.35 Bydgoski koncert

rozryw. 9.00 Wiad. 9 .05 Gra Zesp.
Paris-Musette. 9 .25 Pieśni i tańce
narodów Zw. Radzieckiego. 10.00
Wiad. — Co czyta kraj. 10.08 Konc.
na chóry operowe. 10.30 „Mikro­
klimat’4 — fragm. pow. Z. Pos-

mysz. 10.40 Przezorny zawsze u--

bezp. 10.45 Śpiewa Billie Holiday.
11.00 Mozaika polsk. mel. l'"18 Nie

tylko dla kierowców. 11.25 Co sły­
chać w świecie. 11 .30 Koszalin na

muz. antenie. 11 .55 Kom. o stanie
wód. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 Koszalin na muz. artenie.
12.40 Dom i my. 13.00 Państw.

Zesp. Pieśni i Tańca ,,Mazowsze”.
13.15 Roln. kwadr. 13.30 Chór ka­
meralny Cantores Minores Wrati-
slavienses. 14 .00 „Człowiek 1 śro­
dowisko” — gawęda Z. Trzebia­
towskiego. 14.05 Spotkanie z fol­
klorem — laureaci Konkursu im.
Pocka. 14.30 Sport to zdrowie. 14.35

Dyskoteka młodych, 15.00 Wia­
domości. 15.05 Listy z Polski.
15.10 Z polskich łąk i la­
sów. 15.30 Estrada przyjaźni —

aud. D. Lubeckiej. 16.00 Wiad. —

Tu druga zmiana. 16.11 Z nagrań
ork. F . Pourcela. 16.30 Aktualn.
kult. 16.35 Młody jazz z Polski.
17.00 Radiokurier — aud. inf. Stu­
dia Młodych. 17.20 Rytmostop —

aud. W. Pogranicznego. 17.40 Wir­
tuozi trąbki i gitary. 18.00 Muz.
i aktualn. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 13.30 Przeb. non stop.
19.00 Stan pog. i wiad. 19.15 -Gwia­
zdy polsk. estrad. 19.45 Z księg.
witryn. 20.00 Wiad. 20.05 NURT —

„Funkcja nauczyciela w szkole i

poza szkołą’4 — aud. doc. dr J.

Nowackiego. 20.25 Muz. wizyta
przyjaźni. 20.50 Kron. sportowa.
21.00 Wiad. 21 .05 Konc. życzeń.
21.40 Dźwięk, plakat reki. 21.55

Kołysanka matki — wyk. Zespół
„24-1”. 22.00 Wiad. 22.15 Grr Ork.

„Studio S-l” pod dyr. A . Trzas­
kowskiego i T. Ochalskiego. 22.30
Z nagr. Donovana. 23.00 Wiad.
23.05 Koresp. z zagr. 23.10 Wzaje­
mnie bez zobowiązań — autor ®
W ysocki.

PROGRAM II

Godz. 7.35 Posłuchaj i przemyśl.
7.45 Progn. pog. i kom. biom. 7 .46
Co słychać? — poranne inf. i mel.
8.11 Muz. dla Was. 8 .30 »Viad. 8.35

Sprawy codzienne. 8.55 Muz. spod
strzechy. 9 .00 Przed startem na

wyższe uczelnie (kier, humanlst.)
9.20 Bartok: Suita tańców na or-

kł.estrę. 9.40 Radio Moskwa. 10.00
Kronika kult. 10.15 Strawiński —

Suita z baletu „Ognisty ptak”.
10.40 Nie ma marginesu. 11.00
Przed startem na wyższe uczelnie
(kier. geograf. -ekonom.). 11 .20
Jazz carriers. 11.30 Wiad. 11 .35 Ra­
diowa porad.‘rodź. 11 .40 Choroby
weneryczne nadal groźne. 11 .50 Od
Tatr do Bałtyku. 11 .55 Kom. o sta­
nie wód. 12.05 Rozmowa z I sek­
retarze^ KW PZPR w Nowym
Sączu — Henrykiem Kostec­
kim. 12 .15 Studio Wawel. 12 .40
.Echo Piwnicznej” - aud. w opr.
S. Chruślickiego. 13.00 „Jak być
rodziną” — Potrzebna jest twoja
życzliwość — aud. w opr. M . Bal-
lod. 13.20 Wspólcz. miniatury so­
lowe. 13.30 Wiad. 13.35 Słyszy pan
te śmiechy — fragm. pow. N . Sar-
raute. 14 .00 Więcej. lepiej, taniej.
1.4 15 Czas i ludzie — aud. komba­
tancka. 14 .3«5t Co się Wam w tej
aud najbardziej podoba. 15.00 Ra-
dioferie. 1'6.00 Z mikr. przez trzy
zmiany 16.15 Pr. z Rzeszowa 17.00

Carmina burana Orffa’4 — zamk.
■sez. konc. — aud. w opr. J. Bre-
sticzkera. 17 .20 Teatr Tarnowski —

PROGRAM ni
8.05 Kiermasz płyt — aud. P .

Kaczkowskiego. 9 .00 W poszuk.
straconego czasu — ode. pow. M.
Prousta. 9 .10 Brazylijskie tematy
— gra T. Montohou 10.35 M. Gaye
— solo 11.50 M Gaye — w due­
tach 12.25 Za kierownicą. 13.00
Powtórka z rozryw. 13.45 Czytamy
pamiętnik A. Potockiej. 13.55

Symf Dvoraka, gra Ork. Filh.

Czeskiej pod dyr. V. Neumanna.
14.40 Z orawskiego zamku -p gaw.
J. Młodziejowskiego. 14 .50 Maha-
vishnu Ragtime Band — Studio
Jazzowe PR 15.40 Rozszyfrowuje­
my piosenki. 16.05 Chałturnieze

tango Z Namysłowskiego. .6 .15

Przebój za przebojem 17.05 W po­
szukiwaniu straconego czasu —

ode. pow. M . Prousta. 17 .15 Kier­
masz płyt — aud. I Neneman. 17.40

Fotoplastikon: Luwr — aud. Sz.
Milli i J Zadrowskiej. 18.30 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.45 Konso­
nanse 1 dysonanse — mag. aktu­
alności muz. 19.15 Książka tyg. H.
Kant: Stopka redakcyjna. 19.35
Muz. poczta UKF. 20 00 Portugal­
skie listy Marianny — aud. J.

Karbowskiej 20 25 T Rypdal: O-

brazy na gitarę elektr., smycz.#
obć.1 i klarnet. 20.45 Jęz. niem dla
zaawans (34). 21.00 Reminiscencje
muz. Bach bez Gounoda — aud.
J. Webera. 21.50 Opera tyg. S .

Rachmaninow: Aleko. 22 .00 Fakty
dnia. 22.45 Moustaki w Bobino.
23.00 Nowe tomiki poetyckie —

M. Baranowska.' 23.05 Laborato­
rium — mag. A . Kormana.

PROGRAM I
6.30 Technikum Rolnicze. 8.0tf

Kurs informatyki. 10.00 ,,Ten naj­
lepszy4' — film USA. 13.45 Tech­
nikum Rolnicze. 15.05 Matematyka
w szkole 16.25 Pr. dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Tuzin — teleturniej
pop. -nauk. 17.05 Kronika. 17.25

Przypominamy, radzimy. 17.30 Te-
leferie. 18.40 Reklama. 18.43 Dalej
niż Pigalle — rep. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.20 „Czarny ksią­
żę” — film radź. 21 .50 Czym żyje
świat. 22 .20' Dziennik. 22 .35 Wia­
domości sportowe. 22.45 Twarze
Teatru — Wojciech Ziętarski.

PROGRAiM U
17.05 Pr. dnia. 17.10 Język ro-’

syjski. 17.40 „Ziemia księżniczki
I-uślti” — nowela film prod. radź.
18.30 Studio Muzyczne TV Mło­
dych. 19.00 Kalejdoskop sportowy.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.

20.20 Informator turystyczny. 20.50
Ocalić od zapomnienia. 21 .20 24

godziny. 21.30 Śpiewa Charles A-

znavour... 22 .00 „Łagodna” — film
franc. 23.25 Język francuski.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili do programu teat­
rów, kin. radia i TV. redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

Ewa Demarczyk
w Krakowie!

Po dłuższej przerwie wystąpi W
Teatrze „Kameralnym” znakomita

piosenkarka Ewa Demarczyk, któ­
ra zaprezentuje po raz pierwszy
publiczności w kraju recital wy­
konywany dotąd tylko za granicą.
Recitale, które poprowadzi Piotr

Skrzynecki,. odbędą się 23. VI br.

ogodz.21i24.VIbr.ogodz.23.
Bilety do nabycia w „Orbisie” i

„Filmotechnice”.

Dział Naukowo-Oświatowy Mu­
zeum Historycznego m. Krakowa
z myślą o dzieciach spędzających
wakacje w mieście przygotował
wiele imprez, np, „Anegdoty i

plotki o teatrze i aktorach”, „Le­
gendy i zwyczaje krakowskie”,
„Przysięgam narodowi polskie­
mu...” (o T. Kościuszce) i inne.
Zgłoszenia telefoniczne na dwa diii

wcześniej, tel. 509-83 i 268-84.
■ „Wielki człowiek do małych

interesów” — spektakl studentów

PWST, ul. Warszawska 5, godz.
19.15.

fl „Etapy kształtowania się osad­
nictwa grodowego u Słowian za­
chodnich” — referat dr hab. E.

Dąbrowskiej, PAN, ul. Sławkow­
ska godz. 12 .

■ „Zniszczenie średniowiecznej
rzeźby architektonicznej w Krako­
wie” — referat prof. dr arch. Wik­
tora Zina, PAN, ul. Sławkowska,
godz. 18.

M „Tworzenie konspiracji woj­
skowej” — spotkanie z S. De-

brową-Kostką, Klub ..Starówka",
ul Szczepańska, godz. 18.

■ „Przed wakacjami” — pro­
gram estradowy i projekcja filmo­
wa — Pałac Młodzieży, ul. Krowo­
derska, godz. 17 .

■ „Kamienny Kraków” — wy­
cieczka dla uczestników' kolonii,
zbiórka w MDK, ul. Czackiego,
godz. 10.

■ „Odstrzał” — film USA, MDK,
ul. Józefa, godz, 17.
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W sobotę, 21 czerwca, w godz. 9—17 i w nie- ~

dzielę, 22 czerwca, w godz. 9—15 zapraszamy =

na KIERMASZOWĄ SPRZEDAŻ
• akcesoriów do samochodów osobowych, =

motocykli i motorowerów —

w Krakowie przy ul. Manifestu Lipcowego 22 §
oraz

• motocykli i motorowerów róż­
nych marek i ogumienia do nich

w Krakowie przy ul. Prandoty 6/8
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WIELICZKA
ROCZNE KURSY KROJU I

SZYCIA. GOSPODARSTWA

DOMOWEGO, KURSY KWALI­
FIKACYJNE NA TYTUŁ RO­
BOTNIKA, CZELADNIKA I MI­
STRZA we wszystkich zawo­
dach oraz KURSY PALACZY
C.O . I KOTŁ0W WYSOKO­
PRĘŻNYCH — organizuje Za­
kład Doskonalenia Zawodo­
wego.

WPISY: Wieliczka, ul. Dem­
bowskiego 2, Szkoła Podstawo­
wanr2.

1, skrytka pocztowa 556.
tą. zy ze ». .zyslKirm działami.
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HENRYK CYGANIK Sami o sobie
Czerwćowe

krakowskie

noce
czerwcowe krakowskie noce

księżyc się wlecze Floriańskę
z mariackiej złocistym głosem
biegnę hejnały przez miasto

od huty północna „czwórka"

Wawel ku Wiśle srebrzystej
— a nam nie spieszno do jutra
my połazimy z księżycem

przez Kraków czerwcowy i noc

a niebo w ogniach jak festyn

pod kopiec na błonia na most

gdzie święto i wianki dziewczyn

hej! z nami, bohema, po świt

a rynek w światłach jak z bajki
i hejnał złocisty znów drży

lej wino, Michalik, w szklanki!

choć niebo się chmurzy — to nic

lej wino Michalik, w szklanki!

gdzieś w świecie sq noce ciemne

niebo ponure bez twarzy
w Krakowie gdzie okiem sięgniesz

pełno jest barwnych witraży

muzyka plantami blędzi
w starym dziś graję „Hamleta"

dorożkę szkapina cięgnie
z miastem świętuje „Gazeta"

więc w Kraków czerwcowy i noc

z kupały czort cię rozgrzeszy

bulwary osnuły się mgłę
świt idzie i trzeba się spieszyć
hej! z nami, bohema, po świt

żegnać się nie żal jest rankiem

bo piękne czerwcowe sę dni

lej wino, Michalik, w szklanki

po roku znów razem — więc dziś

lej wino Michalik, w szklanki

(tekst piosenki na Święto „GK")

T
o jest „Gazeta Krakowska” o „Gazecie Krakowskiej”. Nadzwyczajna. Ma­
my. nadzwyczajną komunikację, nadzwyczajną telekomunikację, nad­
zwyczajny handel. Może też być nadzwyczajna „Gazeta Krakowska”,
Tak jak wszystko co nadzwyczajne — okazała, opasła i darmowa.

Kto chce niech czyta, kto nie umie czytać, niech odda przynajmniej do archi­
wum akt dawnych m. Kra­
kowa. Egzemplarz bowiem

jest unikalny — wydany Z

okazji Święta „Gazety
Krakowskiej”, która nie­
bawem nazywać się bę­
dzie „Gazetą Południową”.
To znaczy ukazującą się o

świcie ale na południu Pol­
ski! Czytajcie „Gazetę
Krakowską” o „Gazecie

Krakowskiej”. Ten egzem­
plarz już w poniedziałek
23 czerwca 1975 kolpor­
towany będzie tajemnie
po 100 złotych! To jest
rzadkość, osobliwość —

po prostu biały kruk! Rys. TADtUSZ SMAGA

■ . ■■■

Pod Wawelem - teatr ogromny
Nie ma większego, nie ma wspanialszego widowiska, jak to, które

każdego roku — z okazji Święta „Gazety Krakowskiej" przedstawia pod
Wawelem tysiącom mieszkańców miasta i przybyszom z kraju reżyser
Krzysztof Jasiński. Feeria ogni. Legenda, historia ale też współczesność
przywołana światłem i dźwiękiem. I mpreza,baśniowa, kolorowa impreza
na powitanie kalendarzowego lata nad Wisłą.
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l REDAKCYJNEGO KARARETU
(DO UŻYTKU WEWNĘTRZNEGO - PO RAZ PIERWSZY UDOSTĘFNIA SIĘ

CZYTELNIKOM)

NASZ REPORTAŻ
Jesteśmy już w środku. Stuk maszyn, pośpiech, gorączko­

wa atmosfera i Stuk maszyn. Atmosfera jakże gorączkowa.
Kupa redaktorów, fura redaktorek, słowem — dużo tego,
roi się. Chyba z 61. W tym Maciejewski banita na 1/4
Wiktu. Resztę dowiezie sobie ze wsi. Interesanci również
przyszli. Jeden jest szczególnie obcesowy. Właśnie stara się
włożyć Hańderkowi w łapę 10 tysięcy. Red. Hańderek się
broni, wreszcie bezsilny ucieka swoją „syrenką”. Widać to
> okna. Jak ucieka. Red. Żukowski pali fajkę, jakby nigdy
nie, a przecież wszyscy wiedzą, co w nim siedzi. I on

też wie kto i za co siedzi. Tylko redaktor naczelny na coś
czeka. Prawdopodobnie na zlecone materiały. Redaktor Stec
wyszedł właśnie z Egzekutywy i wszedł z powrotem w pro­
blematykę marynistyczno-ekonomiczną. Ech, wszędzie do­
brze, ale najbardziej u siebie. Wszędzie kolejki — po pen­
sję, po mydło, do zapłacenia składek partyjnych. Fotore­
porterzy W. Klag i O. Link czyhają z wycelowanymi do­
brze aparatami na sensację. Sierotka ciągnie szczęśliwe losy.
Szkoda — sierotka to jednak nie sensacja. Szczęśliwe losy
już bardziej. A tu atmosfera gorączkowa. Stuk maszyn. Z
maszyn rotacyjnych płynie rzeka gazet. Dużo tego. Będzie
* 240 tys. egzemplarzy. Wszystkie takie same, podobne jak
krople .wody. Przestoje się zdarzają, bo niektórzy jeszcze
czekają. Na mieszkanie, albo na telefon. Mogliby w mię­
dzyczasie coś zrobić, ale oni postanowili czekać do skutku.
Odrobinę niektórzy są już zmęczeni. Żeby się trochę pod­
trzymać na siłach zażywają jakieś środki. Chyba masowego
przekazu. Wychodzimy na zewnątrz. Byliśmy w środku.
Pada deszcz. Facet na rogu czeka z: 10 tysiącami na Hań-
derka. Red. Polony proponuje mu pójście na koncert, ale
facet się uparł że poczeka. Idziemy w kierunku Rynku. Je­
steśmy na zewnątrz. Byliśmy w środku.

POWIEDZONKA

nCo słychać, szefie?
■wciąż telefony

od mych nieznanych ale
znajomych

dzwonią, pytają —

pomnisz, mnie Zbyszku
to proszę załatw, boś

przecież fiszką

co robisz szefie? — robić
staram
i owca

cala

się
by wilk byl syty

tutu dam, sensację
sprawozdanie

a tu poradnik mody dla
panien

grunt żeby pisać
i przestać padać

— pospiesz się, Stefan,
wymyśl coś Adam!

+

Makietowanie
„wstępniaka”

O JĘZYKU

Z doświadczeń strzelca-dziennikarza — „Większych trudniej
trafić niż mniejszych”.
Z doświadczeń doświadczonego — głębię można imitować
— zabarwieniem.

O bystrym kolęda* — Ma umysł otwarty — niestety na

przestrzał.
Ma ptasi mózg — mówiono o pewnym orle.

Z poleceń naczelnego: — Nie traćcie głowy, życie chce was

po niej pogłaskać. Nie skostnieć — ale i nie sflaczeć, trwać
na posterunku, ale nie stać na miejscu, być giętkim, ale nie­
ugiętym, być lwem czy orłem, lecz nie zwierzęciem. Nie być
jednostronnym, ale nie mieć dwóch twarzy — trudna rzecz.

Czasem mnie diabeł kusi, by uwierzyć w Boga — Wiesław

Ewangelista.

HUMOR CZARNY
rozwiązać można problem budownictwa cały
odstępując złożone w teczce materiały

przynieś mi kolumnę — rzeki do Kasi Adam
zapytała Kasia — dorycka się nada?

zetnij cztery wiersze — rzeki Jasio do Zosi
— ucięła tomik Śliwiaka — więc więcej niż prosił

sprawdź się na kolumnie — proponowano Reginie
odrzekła: sprzęt to zbyt ciężki by sprawdzać dziewczynę

Proszę o rewizję — Wiesiek się domaga
niestety, rewizja — to milicji sprawa.

Co z twoją mutacją? — Bruno Wojtka pytał
— dziękuję przeszedłem ją jeszcze przy szkolnych zeszytach.

naczelny to ma klawe życie
oraz uposażenie większe
Wielki gazda na „gazecie”
niby taki sobie, wiecie. ,

a jak piśnie, to aż huknie!
po redakcji sobie chodzi
tam zaglądnie tu się wkurzy
i choć w czwartym krzyżu młodzik
organowi dobrze służy
a- jak ktoś mu już podpadnie
pokpi coś w normalnym trybie
rozpracuje go dokładnie
na szpaltach i w kolektywie.

Nie jest „Gazeta"
warta zlociaka

kiedy w niej nie mą i
wstępniaka ,

wstępniaki pisze sztab
tych, co styl mają

„szczipatielny"
czasem Ogorzałek, czasem

Ciepły, a czasem

naczelny
w „Gazecie" w ogóle

każdy jest specjalistą ,

jeden w zakresie religii,
drugi — filmu, a wszyscy

razem

hołdują trendom na

rzeczywistość (
mamy również, dzięki i

laickiemu bogu
— specjalistę i1

od nekrologów I
nasz wstępniak gazetowy
mówi o trudnych sprawach

językowych ;
*

Przysłowia, porzekadła
i złote myśli ludowe

„Gazetowe” 1
Gdzie diabeł nie może,

tam... baby nie pośle. Bo >

jak może posłać ktoś kogo
nie ma tego, kto jest. A
diabła nie ma. >

Wiesław Mercik ;

Merytorycznie słusznie,
ale — złagodzić —

Szef
'

FEP, OLGIERD HĘDRZUCZYk
’
— TO DLA WAS CZYSZCZĘ 3ĘZYK POLSKI

J
ęzyk jest to narzędzie. A narzędzie, tak jak narządy,
trzeba szanować i konserwować. Czy bardziej konser­
wować, czy bardziej szanować — trudno powiedzieć.
Ale można wyczuć. Kto czuje, ten na pewno wyczuje.
Co cesarskiego cesarzowi, a co językowe językowi.
Językowi szacunek i konserwacja, bo język jest na­

rzędziem, a narzędzie musi być sprawne.
Rośnie nam technika, powstają nowe dziwolągi, które

trzeba chrzcić, to znaczy — nazywać. Dlatego język rośnie
nam w gębie. Zasoby słownikowe są duże, dlatego trzeba
je eksploatować. Kto eksploatuje, ten jest potentatem.

Przejdźmy do zagadnień szczegółowych.
Języki rozszczepiają się na dialekty, dialekty na gwary,

gwary czasem na żargony. Znałem jednego żargona, co

wyżargonił z dialektu gwarę i teraz nie mamy języka
Jadźwingów.

Język się składa, bo składać się musi. A składa się rze­
czywiście. Weźmy dla przykładu korzec maku. Jak doko­
namy, a dokonać musimy, żeby przypadkiem bumelantem
człowieka nie okrzyknęli... jak dokonamy procesu upoety-
cznienia poprzez porównanie, to korzec maku jest to ję­
zyk, a słowa np. koń, lilia, skowronek, zgniłe jabłko itd. to

jest mak. Ten mak składa się, bo składać się musi, w zda­
nia, albo wykrzykniki. Ze zdań można zrobić na ten przy­
kład sonet, reportaż, felieton, przemówienie.

Rozróżnić trzeba język pisany od języka gadanego. Język
gadany różni się od pisanego tym, że najczęściej jest czy­
tany, a język pisany różni się tym od gadanego, że naj­
częściej nie czyta go ten, kto go napisał.

Złote i złe
Zawsze miano mnie za

miłośnika teatru. Ze niby
ten, co pisze o teatrze, mu­
si go najpierw pokochać,
by potem z tej miłości ro­
dziły się czułe słowa o u-

rokach sceny. A to nie-

REp.moiA 7ERĄK0WSKA ;

yśli recenzenta
prawda. Pisać o teatrze
można, oczywiście, z pozy­
cji wielbiciela, któremu
wszystko się w obiekcie
jego uczuć podoba lub po­
dobać musi — ale najle­
piej przecież pisać z po­
zycji zniecierpliwienia.
Wtedy bowiem zaślepienie
więzami miłosnymi ustę­
puje miejsca przekorze i
ostrości widzenia wad nie
kochanego podmiotu za­
interesowań. Nie są to

wprawdzie miłe następstwa
we wzajemnych stosun­
kach, ale za to można po­
znać prawdziwych przy-
jaciół-artystów, którzy nie
przechodzą na drugą stro­
nę ulicy w dzień, tydzień,
czy miesiąc po ukazaniu
się recenzji z życzliwą kry­
tyką.

W ogóle nie należy się
przyjaźnić z reżyserami,
aktorami, scenografami i
dyrektorami scen. Nie mó­
wiąc już o żywych auto­
rach, bo martwi i tak nie
reagują ani na dobre, ani
na złe oceny. Aktorom po­
winno się mówić po pre­
mierowym spektaklu, że
mogło być gorzej, bo reży­
ser nie dopuścił ich do
głosu — reżyserom suge­
rować, że wymyślili coś
lepszego od konkurentów,

lecz aktorzy nie spełnili
pokładanych w nich na­
dziei, zaś dyrektorom
warto podrzucać propozy­
cje repertuarowe, zasły­
szane u innych dyrekto­
rów — z góry uprzedza­
jąc, że ich teatry j e dy-
n i e mają szansę znako­
mitego wystawienia tych
właśnie sztuk.

Nie obrazi się więc ani
Gawlik, ani Filipski —

uśmiechnie się Skuszanka
z Krasowskim na czele, a

Górkiewicz pójdzie de Ja-
remowej w „Grotesce" bez
cienia żalu. Wajda pomy­
śli, że „Noc listopadowa"
podbije drugą półkulę ko­
niecznie z Koniecznym,
Swinarski będzie przygo -

towywał „Hamleta" w

dawkach trzygodzinnych
przez tydzień na czas na­
stępnej pięciolatki, Jarocki
wróci jeszcze do kilku
wznowień widowisk po­
między „Dziadami”, „Nocą
listopadową” i „Hamletem”
— a Teatr Kudowy zagra
wreszcie ambitną sztukę
współczesną.

Piękne życie mają więc
krytycy, którzy nie szuka­
ją w teatrze miłości. Z
wzajemnością.

JERZY BOBER
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Ludzie pytają nas często,
jak powstaje „Gazeta”.
Normalnie.

Rzecz rozpoczyna się
na ogół o 16.00, a kończy koło
5.00 dnia następnego pod nie­
obecność tych, którzy być po­
winni.

Miejsce akcji to Sekreta­
riat Odpowiedzialny, który
jak z samej nazwy wynika
różni się nieco od innych se­
kretariatów, nikomu nie u-

ehybiając.
Bohaterowie to sastępey se­

kretarza, od 16.00 równie waż­
ni jak redaktor naczelny, de­
gradowani codziennie wsku­
tek wizyt naczelnego i jedyni
chyba rzecznicy degradacji.
Odpowiedzialność ma jednak
swoją wagę.

Kolejne miejsce zajmują
depeszowcy (ci dla odmiany z

trudnością tolerują jakichkol­
wiek zwierzchników) przygo­
towujący do druku otrzymane
dalekopisem z PAP-u wiado­
mości krajowe i zagraniczne.

Wreszcie na trzecim miejscu
są techniczni, ludzie z pozoru
zatrudnieni przez redakcję,
ale sercem i duszą oddani dru­
karni, którzy potrafią uspra­
wiedliwić każde spóźnienie i

każdą niemożność, która na

polecenie Naczelnego staje się
błahostką.

Ogniwo ostatnie, to korek­
ta, dokumentnie sfeminizowa­
na. Ponieważ brak błędów su­
gerowałby, że korekty nie ma

więc jej załoga stara się jak
może zasłużyć na wyróżnienie,
co, przyznajmy, nieraz się jej
udaje...

Są jeszcze maszynistki, pa­
ni Maria (o której potem) drzejczyk
i bywa Olgierd Jędrzej-

czyk. Brakuje zazwyczaj klu­
cza do archiwum.

Godzina 16.00 — redakcja
nocna zaczyna pracę. PAP in­
formuje, że dziś wpłynie ok.
150 informacji, dziennikarze
z redakcji zapowiadają drugie
tyle z Krakowa i regionu.

*CZV Mocą PROSIĆ 0

Wiadomo, że więcej niż 50 nie
wlezie, chyba że redaktor Pa­
łamarz (starszy depeszowiec)
zrezygnuje ze swego komen­
tarza, a redaktor Pałamarz
łatwo nie rezygnuje.

Godzina 16.15. Maszynistce
trzęsą się ręce, bo w kolejce
do pisania ustawiło się już 17
dziennikarzy, a kierownik ze-

cerni właśnie telefonuje i u-

przejmie pyta czy przypad­
kiem redakcja nie ma jakichś
tekstów gotowych, bo linoty-

piści się nudzą. Redaktor Ję-
(który przyniósł

najważniejsze wydarzenie
dnia) oświadcza, że on może
nie pisać, jak nie ma miejsca
to on idzie do domu. W ak­
cję wkracza obecny na dyżu­
rze zastępca sekretarza, który
informuje, że nie ma się o co

kłócić, bo i tak nic się nie
zmieści.

Nic? Teraz redaktor Ję-
drzejczyk spada na plan dal­
szy, bo wszyscy zaczynają
skracać i poprawiać.

Godzina 18.15 PAP (daleko­
pisem) „Uwaga redakcja!
Wiadomość o rozmowach na

szczycie została omyłkowo za­
tytułowana „Krwawa corrida”.
Za chwilę powtórzymy ją w

poprawnym brzmieniu”.
Dzwoni czytelnik i pyta, czy

ten Kyzynger co dostał pu­
blicznie od anarchistki, to by­

ły kanclerz NRF-u, czy sekre­
tarz stanu USA, bo właśnie
śtanął zakład między przyja­
ciółmi.

Godzina 19.00 Redaktor Sze-
lingowska telefonuje do red.
Terakowskiej, która właśnie
wróciła z gminy i przekazała
optymistyczną relację ze swej
podróży, tylko zapomniała po­
dać, w której była gminie.

Nieoceniona pani Mairia,
pracownica redakcji nocnej
przynosi krople „waleriany” i
narkotyk depeszowców czyli
„rosavit”.

Godzina 19.30. Większość
informacji została już prze­
czytana, poprawiona i przeka­
zana drukarni. PAP dalekopi­
sem: „Uwaga redakcje infor­
macja nr 179 zaczynająca się
od słów „Dziś wieczorem” w

siódmym wierszu od dołu,
trzeciego odcinka ma brzmieć:
„W atmosferze wzajemnego
zrozumienia...”

Redaktor
Pałamarz zagłę­

bia się w koszu na śmie­
cie, w poszukiwaniu in­

formacji nr 179, a w tym cza­
sie wpada redaktor naczelny
dopytując się, po pierwsze o

red. Pałamarza, a po wtóre o

miejsce ekspozycji delegacji
zagranicznej.

Delegacja zagraniczna prze­
widywana jest na drugiej
stronie, informuje red. Pała­
marz i w chwilę później przy-
stępuje od nowa do makieto­
wania strony pierwszej.

„Dajcie mi prędzej szpi-
giel” — krzyczy, a w tym mo­
mencie jak duch pojawia się
redaktor Jędrzejczyk, który
informuje, że nie mówi się
„szpigiel” ale tytularz, nie
przerzuca się „podwalu”, tyl­
ko odcinek i czas najwyższy
by wszyscy wreszcie poszli
do szkoły.

Tymczasem wkracza rod.
Szulc, szef działu miejskiego

i proponuje, by odłożyć infor­
mację o młodych ziemniakach
do jutra, ponieważ właśnie
przyjechała do Krakowa Gra­
ce Kelly i została przyjęta
przez Sobiesława Zasadę.

Jest 21.30. Z zecemi wraca

pierwsza kolumna już goto­
wa. Okazuje się, że brakuje
najważniejszej informacji. Po­
nadto podpis pod zdjęciem

'

o

przyjeżdzie prezydenta głosi:
„Krakowskie ZOO wzbogaciło
się o nowe niedźwiadki” a na

miejscu przeznaczonym dla
niedźwiadków pisze się: „Po­
witanie prezydenta na lotnis­
ku w Balicach”.

odzina 0.00 ruszają ma­
szyny rotacyjne. Redak­
tor techniczny podpisuje

numer do druku i wyciąga się
na służbowej wersalce. Po
chwili włosy stają mu dęba.
Na pierwszej stronie nie ma

ani prezydenta Paragwaju, ani
niedźwiadków, za to jest ja­
kaś stenotypistka na plaży w

Kołobrzegu. Wpada do dru­
karni, zatrzymuje maszyny i
zamienia zdjęcia.

Następnego dnia zastępca
sekretarza przychodzący na

ranny dyżur znów ze zdumie­
niem zapyta: „Co, jednak się
ukazała?”

... Obywatelu nie wmawiaj­
cie, mi, że wracacie z pracy.
Wiecie, kto wraca z pracy o

tej porze? I to z jakiej pracy?
Panie, ■-spójrz, pan w

lustro, jak pan wyglądasz.
Oczy podkrążone, przekrwio­
ne, słaniasz się pan na no­
gach. Idź pan spać do domu i
pomyśl po drodze co powiesz
żonie. Nie rezonujcie, bo po­
gadam z wami inaczej. A na

wszelki wypadek proszę o

dowód osobisty. Aha! Re­
daktor! Nie wstyd panu!...

STEFAN CIEPtY

KRZYSZTOF DOBOSZ
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M
arzenia chyba

uczłowieczają.
Niektórzy bę­
dąc kimś, pra­
gną być kimś

innym. Myślę: kim też ja
chciałbym być? Miałem
być inżynierem, bo tatuś
był inżynierem. Niespodzie­
wanie jednak szkolny ko­
lega z liceum im. Tadeusza
Kościuszki w Miechowie
Henryk Kostecki — nie
bardzo wypada wspominać
bo to obecnie I sekretarz
Komitetu Wojewódzkiego
Partii w Nowym Sączu —

polecił mi, członkowi ZMP,
redagowanie gazetki ścien­
nej. I tak rozpocząłem
dziennikarską karierę.

Teraz nie wiem na ko­
go chciałbym być nomino­
wany! Nie bywam zawi­
stny podobnie jak więk­
szość dziennikarzy, gdyż
naszym przeznaczeniem jest
popularyzowanie, sławie­
nie innych ludzi. Nie je­
steśmy
tuły a

ska i
bardzo
rzy.
zagrażamy!

I już czuję uśmiech Czy­
telnika: miałeś powiedzieć,
kim też pragniesz być a

tu zaczynasz się mądrzyć.
Nudne to gadanie. Nawet
„Szpilki” lansując ostatnio
publicystykę' społeczno-
obyczajową są śmieszniej­
sze, nie wspominając o au­
dycji TV pt. „Dobranoc
dla dorosłych”. Może ten

poważny ton akurat stąd,
że ja naprawdę nikim in­
nym nie chciałbym zostać.
Kłamstwo drogi p. Bruno­

zazdrośni — o ty-
zwłaszeza stanowi-
chyba dlatego tak
lubią nas dyrekto-

Nikomu bowiem nie

nie Rajca! Nikt ci nie u-

wierzy, choć naród wierzy
w każde dziennikarskie
słowo. Nawet w to, że „Ga­
zeta Krakowska" z dnia 17
czerwca 1975 mogła
przewidzieć jaki koncert o-

feruje krakowska Filhar­
monia na dzień 13 czerwca
1975!
Kkf ie klucz

gmatwaj
daj się

rozgrzeszony,
chciałbyś

więc, nie
— spowia-
a będziesz

Na
zająć

pewno
miejsce

Brunon Rajca

Kim chciałbym być?
Zbigniewa Reguckiego, na­
czelnego redaktora „Gaze­
ty Krakowskiej" i przez to

jest ci tak głupio. No przy­
znaj się: zazdrościsz mu

M-l, zaproszeń na wszyst­
kie koncerty, spektakle, na­
rady, spotkania, konferen­
cje. Nieładnie, oj nieła­
dnie. Natychmiast więc
wymyśl kogoś innego!

No cóż, nie chcąc być
podejrzanym, wyjawiam
wreszcie kim chciałbym
być. Tak otwarcie, tak
szczerze jak ludzie, którzy
mówią między sobą po
wypiciu śniadania w

restauracji „Bar Krakow­
ski" No to luch!

Nie ukrywam, że ćhciał-

Zin
źle,

wy-
tam

bym być prof. Wiktorem
Zinem. Kto ma dostęp do
węgla, bo piórko już co­
raz mniej znaczy, ten musi
być szanowany. Kiedy nie­
którzy ekonomiści zaczyna­
li wątpić w siłę polskiego
węgla, prof. Wiktor '

trwał przy nim. I czy
powiedzcie, na tym
szedł? Tu go pragną,
go pragną. Nic milszego
jak być pożądanym! Tak
bardzo bym chciał być po­
żądany — przez „Gazetę

Krakowską", przez „Zycie
Literackie" przez „Szpilki"
a także przez p. Renatę
Kretównę, wspaniałą pio­
senkarkę, którą widziałem
raz w łóżku a łóżko wy­
stawiono na lodowisku KS.
„Cracouia”. Tym sposobem
— dzięki Telewizji Pol­
skiej — K. S. „Cracouia"
przypomniała inwestorom
o konieczności wzniesienia
dachu nad
nie marzły
łogłowy.
Wiktorem
mogę, o czym
red. Czesław Kruszelnicki
zTV—Krakówifakt,że
odwykłem od węgla montu­
jąc w domu kaloryfery.

lodowiskiem by
tam śliczne bia-
Niestety prof.
Zinem być nie

przesądził

z małżonką
Terakowską,

Jł K ie chciałbym być red.
N Leszkiem Palonym*" bo musiałbym się
znać na muzyce, nie chciał­
bym być red. Maciejem
Szumowskim bo musiałbym
konkurować
red. Dorotą
nie chciałbym być red. Ja­
nuszem Roszką bo musiał­
bym dojeżdżać do wsi Bo-
lechowice, nie chciałbym
być red. Zbigniewem Gu-
zowskim bo musiałbym o-

powiadać o M/S „Kraków",

nie chciałbym być red.
Władysławem Machejkiem
bo musiałbym pisać książ­
ki, nie chciałbym być red.
Wiesławem Mercikiem bo
musiałbym narażać się
papieżom, nie chciałbym
być reżyserem Krzyszto­

fem Jasińskim bo musiał­
bym realizować wielkie
widowiska, nie chciałbym
być przede wszystkim dy­
rektorem Okręgu Poczty i
Telekomunikacji w Kra­
kowie bo opluwałby mnie
niejaki Brunon Rajca.

Natomiast chciałbym być
reżyserem Włodzimierzem
Gawrońskim. Mógłbym
wówczas pracować w Tele­
wizji Polskiej, jeździć po

Republice Federalnej Nie­
miec i Francji, mieć ładną
żonę, aktorkę Magdę Soko­
łowską, i być stale wśród

najpiękniejszych polskich
piosenkarek i baletniczek.
Honorowano by mnie w

Opolu, Kołobrzegu, Sopo­
cie. Lubiłby mnie Jacek
Fedorowicz i Tadeusz Ross.
Tęskniłaby za mną Ma­
ryla Rodowicz i Urszula
Sipińska. Nie zauważała­
by mnie Irena Santor i
Halina Kunicka a przez to

zyskałbym sympatię Lu­
cjana Kydryńskiego. Miał­
bym mieszkanie w Krako­
wie, pracę w Warszawie a

wzięcie
Nosiłbym

i

!

bym się
szewskim.

w 'Dortmundzie.
__ __

modne koszule i
od czasu do czasu napił-

z tynkiem. Ci­
ao katowicki

spiker TV Józek Kopocz
ma już słabą głowę.

No a tak bez żartów —

to bardzo, ale to bardzo
chciałbym być dr Włodzi­
mierzem Marcinkowskim.
Nauczyłbym sie pisać ode­
zwy, roznosiłbym ulotki.
Miałbym przyjaciela sę­
dziego M. Tołka a nigdy
nie wiadomo kiedy przyda-
je się znajomy sędzia.
Mógłbym dzienikarzom
rozdawać pieniądze. I rzecz

najważniejsza: nie kusiłaby
mnie gorzała która,
mawiają, gubi narody
pojedynczym ludziom
szkodzi. No to luch, za

wubć';.
SU? tr niedomaga — leczę!

l oczywiście czytam
„Gazete Krakowską"

by sprawdzić co też nawy-
myślał ten nicpoń Brunon
Rajca, przyjaciel nikczem­
nika Jerzego Urbana.

jaJc
ale
nie
ten



ANONIM — serdeczne
pozdrowienia dla redaktora,
który miewa inne zdanie
niż pozdrawiający go czy­
telnik.

BLACHA — utwór dzien­
nikarski popełniony: a) bez
entuzjazmu do spraw, b)
bez głowy, c) podczas snu,
d) na szczególnie ważne za­
mówienie w dętym temacie,
e) w czasie lub ponad cza­
sem. f) w trakcie marzeń
perspektywiczna - erotycz­
nych. g) w niedowładzie
psychicznym.

CZYTELNIK — facet,
który w każde rano kupuje
..Gazetę" dla różnych ce­
lów i przez to dziennika­
rze mogą zarabiać.

DYWANIK — w marksi­
stowskiej „Gazecie" rodzaj
kościelnego konfesjonału.

DYŻUR. — odcinek czasu,
w którym można' a) przy­
jąć informacje kolegów, b)
wykazać się kilkoma tele­
fonami do szefów, c) obej­
rzeć mecz, d) puścić jakiś
interesujący błąd i in.

INFORMACJA — utwór
dziennikarski przeznaczony
ao skrócenia, płatny a 40 zł
za stronę maszynopisu (po
druku, czyli po skróceniu).

KRYTYKA — niewinna,
aczkolwiek niehumanitarna
próba naprawiania rzeczy­
wistości, bardzo popularna
w kręgach dziennikarskich
niezdolnych do konkretnej
i konstruktywnej twór­
czości (np. czynem).

MATERIAŁ. — można go
zbierać, pisać, adiustować,
drukować. Zbieranie —

próba analizy rzeczywistoś­
ci, pisanie — próba związa­
nia praktyki obsertcacji z

teorią celów, oddawanie —

próba przekonania odpo­
wiedzialnych za cele o słu­
szności metod, adiustowa­
nie — próba korekty po­

Krótki słownik

terminów redakcyjnych

Mój urlop proszę traktować jako wczasy dla was!

szerzenia rzeczywistości,
drukowanie — próba osta­
tecznej syntezy pierwotne-

O

go postrzeżenia dziennika­
rza z założeniami teorety­
cznymi.

POETYZOWANIE — patrz:
Owsiany, Cyganik. Ogorza­
łek, Żukowski, Kolarz.

REPORTAŻ — utwór
'dziennikarski, liczący prze­
ciętnie dziesięć stron ma­
szynopisu. które można
skrócić do stron pięciu.

SZEF — człowiek, który
mówi, bo zdaje mu się. że
ma w „Gazecie” najwięcej
do powiedzenia, zajmujący
największy i najładniejszy
w redakcji pokój z przed­
pokojem. -.

TELEFON — najbardziej
prosty i najbardziej zawod­
ny sposób korespondencyj­
nego zbierania materiałów.

WIERSZÓWKA — nad­
miar energii poszczegól­
nych redaktorów wirażcmy
we wzroście pieniędzy.

ZEBRANIE — n.lubiona
forma pracy dziennikar­
skiej.

* Jak Panią tytułować: to­
warzyszko. obywatelko czy
pani? — To już raczej ja jes­
tem od przydzielania tytu­
łów. Czasami sie zdarza, ża

wiceprezydenta nazwę prezy-
■dentem i już plotka głosi o

o wielkich zmianach personal­
nych we władzach. Ale myślę,
że znamy się już tyle lat —

26 dokładnie — że możemy
sobie mówić po imieniu.

* Może wlec powiesz, jak
się zdobywa popularność?
Znają cię wszyscy. — Prawda,
nawet płacą za to. żebv mnie

. móc codziennie zobaczyć.
O Ostatnio pokazujesz się

nieco rzadziej. Już dawno cię
nie widziałem w sobotę i nie­
dzielę. W ogóle od południa
już bywasz nieuchwytna.

—- Sama nad tym boleję.
* Słyszałem, że pierwszego

lipca zmieniasz nazwisko. Dro­
gą ślubną? Któż jest szczęśli­
wym oblubieńcem?

— Nie. to nie z tych po­
wodów. Widzisz, tyle zmian
wokół nas. to i ja muszę się
do nich jakoś dostosować. Ob­
sługując 3 województwa, żad­
nego nie chcę urazić.

Z kim rozmawiała „Gaze­
ta”? Odpowiedzi prosimy nad­
syłać do 25 czerwca pod adre­
sem 31-072 Kraków, Wielopo­
le 1.
„Gazeta Krakowska” z dopis­
kiem: „Znani i taieznani”.

(na noc „Gazety Krakowskiej” z 22 23. VI.)

BARAN — czarne chmury
nad Tobą, jeśli nie wybrniesz
— Janusz Itauderek obsmaruje
cię w „Studencie”, wybrniesz
•— zrobi to samo w „GK".

BYK — masz szczęście, uś­
miechnij się do Zbigniewa Gu-

zowskiego, a zabierze Cię ze so­
bą w rejs do Afryki. W najgor­
szym wypadku pokaże Ci w do­
mu kolekcję znaczków poczto­
wych.

BLIŹNIĘTA — Marian Szulc
i Stefan Ciepły. Ale tylko je­
den „fiat 126 p”.

RAK — lektura artykułów
Wiesława Mereika w sobotniej
„,GK” przekona Cię, że nie ma

na świeeie aniołów.

LEW — czekaj wieczorem

przed Jaszczurami, przyjdzie
Wacław Klag, zrobi zdjęcie,
„GK” wydrukuje i mimo Two­

jej dykcji zostaniesz spikerką
TY.

PANNA — zostaniesz mężat­
ką! Nazwisko i adres oblubień­
ca znane redakcji.

WAGA — Zaciągniesz długi
na zakup „wydania niepowta­
rzalnego GK", ale ,zwróci <to Ci

się poznaniem Henryka Cygani­
ka (z widzenia).

SKORPION — nie wpadaj w

panikę, że Dorota Terakowska

„prosi o głos”. I z kobietami
można się czasami dogadać.

STRZELEC — zacznij pisać.
Wszechstronną pomocą młod­
szym służy Adam Ogorzałek.

KOZIOROŻEC — Brunon Raj­
ca. Ma rogi, ale można z nim

porajcować na AB.
WODNIK — turystyczne wy­

posażenie na lato oferuje Ci
firma A. Stanowski i Ska.

RYBY’ — jeśli brakło ich w

Centrali Rybnej, dzwoń do
Ludwika Jerzego Kerna („Prze­
krój").

Praca polityczna
w przysłowiach i literaturze

REAKCJA NA KRYTYKĘ PRASOWĄ — „Mówił dziad
do obrazu...” (ludowe)

AKTYWISTA — „Figaro tu, Figaro tam...”
(Beaumarchais) ~

NOWE FORMY PRACY — „Zagrzmiało, błysnęło i zga-

BEZKOMPROMISOWOSCI SKUTKI — „Zęby kózka nie
skakała...” (ludowe)

DZIAŁACZ PO PARU ZEBRANIACH — „Jasieńkowi
nic nie trzeba już” (piosenka)

BEZKOMPROMISOWOSCI TEORIA — „Błogosławieni
cisi i pokornego serca" (Ewangelia)

STABILIZACJA KADR —„Dziś tu a jutro tam”
(piosenka)

REALIZACJA WNIOSKÓW — „Mów do mnie jeszcze”
(Tetmajer)

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa — Książ­
ka — Ruch”, Kraków, ul. Wielopole 1.

Towarzyszu Redaktor Naczelny!
Jestem małorolny, na polach

i pastwiskach moich i sąsiadów
budują się lodówki. Czekałem,
żeby mi‘‘Sza to zapłacili i tow.
I sekretarz z Bochni powiedział
mi, że tę sprawę najlepiej załatwi
kolega redaktor Satała i umówił
mnie już na drugi dzień z nim w

restauracji hotelu Francuskiego.
Redaktor wszystko spisał na pa­
pierze i powiedział, że sprawa jest
do wygrania tylko trzeba mu za­
płacić 14 tysięcy. Ja mu dałem
6 tysięcy niby na jakieś zaświad­
czenie a więcej mu nie dałem. A
tu się dowiaduję, że inni co mu

dali po 14 tysięcy odszkodowanie
dostali a ja nie. Jakem do niego
dzwonił, to się. przede mną ukrył,
a jak pytałem ludziów i nas to
mi mówili, że on ma szajkę do
załatwiania sprawów i wyłudza­
ni od biedaków pieniądzów. Pro­
szę redaktora, żeby mi ten oszust
zwrócił pieniądze:

Bochnia, ul. Murowianka
Henryk Żebrowski

Od redakcji: Pod podanym a-

dresem nadawca nie mieszka. A

gdzie? Sprawę prowadzi połk Żak
i należy się spodziewać, iż w naj-

(zawsze prawdziwe, choć nie zawsze podpisane)

bliższym numerze Henryk Z. zo­
stanie rozszyfrowany i postawio­
ny przed sądem, czego też ser­
decznie życzy jednej z pracownic
znakomitego działu łączności z na­
szymi ukochanymi czytelnikami
obywatel Jan M.

Kłania się Gall (anonim)

Napisaliście w „Gazecie”, że a-

nonimy macie gdzieś, wyrzucacie
do kosza, a w szczególności wy­
rzuca je red. Polony, bo to on tak
zredagował. Robotnik to inaczej
nie może pisać, jak wziąwszy nasz

zakład MPRB Nowy Sącz. Rada
Zakładowa jest za dyrektorem, a

dyrektor za radą, sami sobie ka­

dzą, a im jeszcze kadzi redaktor
Polony, bo tak pisze — robotnika
za osła głupiego mając.

Anonim Gall

Wielmożny Redaktorze Naczelny
Dziwi mnie bardzo, że redak­

tor Dziwisz pisząc, że lisy
z mojej fermy śmierdzą i zatru­
wają okolicę nie spytała kompe­
tentnych władz czy może tak na­
pisać. My na wszystko mamy u-

stawy i na takiego redaktora też

mamy. Redaktorka Dziwisz cho­
dziła po ludziach i się ich pytała,
ale jak jej mówiłem do kogo ma

iść,. to ona powiedziała, że sama

wie. To ja się teraz pytam czy
ona nie pisała tego artykułu pod
dyktando tych sąsiadów. Ja się
z tym udam do organu Sprawie­
dliwego na Rondzie i pokażę jak
ona napisała: „na płocie Jan M.
wymalował napisy delikatnie mó-
wiąc obrażliwie”. Ja się mogę o-

brazić, że Genowefa S. moja są­
siadka. wariatka z Kobierzyna,
artykuł dyktowała, a redaktorka
gazety partyjnej jak jaki alfabe­
ta, napisała. I mnie go przedtem
nie dała do czytania. Teraz się
udaję w drogę sądowa.

Jan M.


